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Ceny prenumeraty:
Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 > orany

za codzienną dwukrotną dostawę do domu doplaea
się 60 halerzy.

Z przesyłką pocztową w  Kraju i monarchii:
miesięcznie 
kwartalnie 
rocznie .

2 K 60 h. 
7 „ 6 0 „  

30 n »
W Niemczech m ie s ię c z n ie ......................
W innych państwach Zw. p. iriesięcznie

z dwukrotną . 3 K — h.
wysyłką . .  9 ,  -  „
pocztową . . 36 „ — „

4 K -  h.
5« — <•

C eny  ogłoszeń: za  w iersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titowy lnb jego m i:jsc* 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenie po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłusteml czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyi 6 haL

Kr. 3u4. Lw ó w , niejziela 1. października 1911. Rok I

Wojna włosko-turecka.
Drożyzna i poprawa bytu funkcyonaryiiszóio państwowych.

H arm onia  czy d y sonans?  Dziś p ;ękne p a ­
nie sprzedają przechodniom  kw iatk i i cuk ierk i 
n a  cele dobroczynne i ośw iatow e — dziś zbie­
ra ją  się tłu m y  i zjeżdżają się funkcyonaryusze 
państw ow i z całego k raju , jed n i n a  dziedzińcu 
ratuszow ym , drudzy n a  ra tuszu , by dom agać 
s i;  w ielkim  głosem pom ocy publicznej w tej 
nęd r, w k tó rą  ich pch a  n iebyw ała k lęska dro 
żyzny.

Drożyzna
je s t p rzedm iotem  gorącej dyskusyi publicznej, 
w k tórej przedew szystkiem  ścierają się różne 
poglądy na jej przyczyny.

S tąd w ynika oczywiście tak że  w ielka ro z­
bieżność w propozycyach środków  zaradczych.

O grom na większość p iszących i m ów iących
0 drożyźnie dopuszcza się jednostronności, nie 
zdając sobie spraw y z tego, że zjaw isko tak  stu- 
ram ienne i powszechne, a jed n ak  tak  bardzo  
zróżniczkow ane, ja k  drożyzna m usi być sk u t­
kiem  setek przyczyn, z k tó rych  część działa 
równolegle i wszędzie jednakow o, część zaś 
m a  specyficzny, lokalny  charak ter.

Jak o  zjaw isko św iatow e — drożyzna jest 
zjaw iskiem  w zględnem  i jak o  tak ie  nie jest 
niebezpieczną.

Z m iana sto sunku  w artości pieniądza do 
w artości tow arów  jes t s ta łym  procesem  ekono­
m icznym , k tó iy  nie pociąga za sobą pow ażniej­
szych sku tków  w życiu gospodarczem . Tylko 
zbytnie przyspieszenie tem pa tego procesu 
wy i varza  kry tyczne okresy przejściowe ' i ten 
m om ent w łaśnie odgryw a rolę w obecnem  prze­
sileniu drożyżnianem .

Poza tem  ogólnem  tłem  obecnego pocho­
d u  drożyzny d /ia ła  n a  c a ł y m  ś w i e c i e
1 pogarsza sytuacyę pewien objaw  bezwzględny 
i istotny, mianowdcie n i e d o s t a t e c z n o ś ć  
p r o d n k c y i  r o l n i c z e j ,  p r o d u k c y i  
z L o t i ,  b y d ł a  i i n n y c h  w y t w o r ó w  
g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .

Powodem  tego jes t w  wysokim  stopn iu  
coraz większa atrakcya, k tó rą  n a  ludność wiej­
ską, tak  w łościańską, ja k  i należącą do t. zw. 
in teligencja, w yw iera życie w m iastach , potrze­
ba uczuciowa oparcia  o  większe środow iska 
ludzkie, potrzeba kom fortu , zabaw y i zbytku. 
W  pew nym  z tem  zw iązku k ap ita ł św iatow y 
stron i od eksp loa 'czy i rolniczej, a garnie się do 
przem ysłu, górnictw a i kom unikacyi. Pod 
wpływem  tych czynników osłab ła  tk spanzya

ro lnicza w k ra jach  najpodatniejszych, w Ame­
ryce północnej i A rgentynie.

Sauacya ty ch  stosunków  przyjść jednak  
ruusi sam a z siebie. L u k ra ty w n o ść  produkcyi 
rolniczej w zrastać w tych  w aru n k ach  musi 
do tego stopnia, że znow u w niezbyt d łu ­
gim czasie przełam ie prz . zkody psychologiczne 
i spow oduje ożywienie produkcyi rolniczej

D rożyzna obecna je s t tedy w istocie swej — 
jako  objaw  ogólny

drożyzną agrarną.
Drożyżna ag ra rn a  jest isto tn ie powszechną. 

N atom iast drożyzna przem ysłow a jest zjaw i­
skiem  częściowem i o rgraniczonem  w swym  po­
chodzie.

Drożyzna przem ysłow a o ty le jest konie- 
cznem  następstw em  drożyzny agrarnej, że zwię­
kszony koszt u trzy m an ia  robo tn ików  i zwryżka 
cen surow ców  dostarczanych  przez ro ln ictw o, 
m usi w yrażać się w podwyższeniu kosztów  pio- 
dukcyi, a tem  sam em  i ceny sprzedażnej wy­
tw orów . Atoli granicę, której nie zna drożyzna 
ag rarn a , staw ia drożyźnie przem ysłow ej nader 
silna  często k onku iencya . A i tam , gdzie w a­
ru n k i handlow o-polityczne, zw łaszcza wysokie 
cła, um ożliw iają tw orzenie się karte li, tam  
znów nieraz na dalszą m etę ham ulcem  droży­
zny przem ysłow ej jest zm niejszona siła i chęć 
k u p n a  ludności. Bc dla szerokich m as jednak 
łatw iej jest chodzić w podarte j bieliźnie lub  
w yszarzanem  u b ran iu , niż nie jeść.

W  m o n arch ii austryacko-w ęgierskiej wogóle, 
a w Galicyi w stopn iu  o wiele wyższym, niż 
w zamożniejszych prow incyach  zachodnich  przez 
drożyznę w ypow iada się pew na szczególna cho­
ro b a  ustro ju  gospodarczego, k tó rą  jest n i e d o ­
s t a t e c z n a  p r o d u k c y a ,  z a t e m  n i e d o ­
s t a t e c z n y  d o c h ó d  s p o ł e c z n y  w s t o ­
s u n k u  d o  r o s n ą c e g o  z a l u d n i e n i a  i 
d o  r o s n ą c e j  s t o p y  ż y c i o w e j  z a r ó w n o  
j e d n o s t e k ,  j a k  i o r g a n i z m ó w  p u b l i ­
c z n y c h .

Ten to m om ent spraw ia, że drożyzna u 
nas jest w przeciw staw ieniu  dp bogatych, silnie 
produkujących  krajów  zachodniej E uropy obja­
wem u La longue groźnym , a nie ty lko  p rzej­
ściowo krytycznym  (w skutek zbyt szybkiego 
tem pa zm iany sto sunku  w artości pieniądza do 
w artości tow aru).

Najskuteczniejszą b ro n ią  przeciw  do tk li­
wości drożyzny będzie tedy szeroka a inten 
żyw na

polityka produkcyjna,
zm ierzająca do rychłego podniesienia w ytw ór­
czości.

W  budżetach  publicznych, a zwłaszcza 
w budżecie państw a, subw eneye i kredyty  d la  
podniesienia gospodarstw a wiejskiego oraz rę­
kodzieła w inny z dotychczasow e, spl: h o p c  Li­

szka przejść na pierw szy plan. Reform a ag rar­
na  w k ie ru n k u  w ytw orzenia średniej w łasności 
w łościańskiej, jako ty p u  najbardziej w ytw ór­
czego, b y łaby  koniecznem  uzupełn ien iem  bez­
pośredniej m ateryalnej pom ocy publicznej d la 
lo lu ic tw a  i drobnego przem ysłu.

W reszcie w k ra jach  ubogich w przem ysł 
większy jak  Galicya, D alm acya i L itto raie, 
podobnych inw estycyi z funduszów  publicznych 
potrzebuje także i rozwój przem ysłu  fab ry ­
cznego.

W  całej tej dziedzinie poparcie  koopera­
tyw y produkcyjnej, surowcowej, sprzedażnej 
i kredytow ej „m ałego człow ieka1* — m ałego 
ro ln ika  i rękodzieln ika — odgryw a ogro­
m n ą rolę.

N atom iast przecenia się często owocność 
kooperatyw y handlow ej konsum entów . Cięższa 
i bardziej b iu ro k ra ty czn a  a d m in is tra c ja , n ie­
dostateczność in ieyatyw y w skutek b ra s u  chęci 
indyw idualnego zysku, k tó ra  bywa najsilniej­
szym m otorem  czynności gospodarczych, zj& 
dają nieraz pow ażr ą część zysku, osiąganego 
przez kupca-przedsiębiorcę.

Mimo to jed n ak  racyonalne u siło w an ia  z 
dziedziny

kooperatywy konsumentów,
m niejszające liczbę pośredników , zasługu ją na 
publiczne poparcie.

K artele przem ysłow e są często potrzebne, 
by ham ow ać nadprodukcyę i w yuzdanie k o n ­
kurencyjne, obniżające cenę sprzedażną towra m  
często poniżej jego realnej w artości, lub  przy­
najm niej zjadające całość, albo pow ażną część 
uspraw iedliw ionego, koniecznego zysku przed­
siębiorcy.

Atoli gdy chcą osiągać n ad m iern e  zyski 
lub  gdy h am u ją  rozwój p rzem ysłu  w krajach , 
w  przem ysł względnie ubogich , ja k  nasz. o ty ­
le są szkodliw e i przyczyniają się dc drozyznjc 
Dlatego trzeba nam  koniecznie

ustawy kartelowej,
któ ra , gw aran tu jąc  kartelom  byt p raw ny  (dziś 
go nie m ają), rów nocześnie poddałaby  je  po<l
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kontrolę p aństw a a szczególnie daw ała  państw u  
władzę niedopuszczenia do takiej zwyżki ceu, 
k tó raby  przekraczała  m iarę rzeczyw istych ko ­
sztów produkcy i, ra c jo n a ln e j am ortyzacyi i o- 
p rocen tow ania  k ap ita łu  oraz przyzwoitego, ale 
nieprzesadnego zysku przedsiębiorczego.

Ustrój cłowy
w ym aga gruntow nej rewizyi. Nie do u trzy m a­
n ia będą na  przyszłość cła ag rarn e  nie ochron­
ne, ale p roh ib ic j jne, k tóre wręcz uniem ożliw iają 
im port środków  żywności w czasach tak ich , 
jak  np. obecne, gdy p rodukcya w ew nętrzna 
nie w ystarcza na  pokrycie zapotrzebow ania, co 
m usi pociągać za sobą sztuczne podskoki cen. 
O graniczenia im p o rtu  b y d ła  i p roduk tów  zwie­
rzęcych z ty tu łu  policyi w eterynarskiej i san i­
tarnej istotnie ty lko  w tych  ram ach  trzym ać 
się w inny, a nie być, jak  dotąd, płaszczykiem  
cii a celów polityki gospodarczej

P aństw u m usi b /c  d an a  łatw ość czasowe­
go n ag inan ia  postanow ień taryfy  clowej w dzie­
dzinie środków  spożywczych do potrzeb bieżą­
cej chw ili. P etryfikacya taryfy  cłowej na la t 
dziesięć, ja k  obecnie, okazała  się w dziedzinie 
cel ag rarn y ch  społecznie nadzwyczaj niebezpie­
czną. Będzie szło także o uzyskanie d la A ustryi 
w olniejszych, niż dotąd, rąk  w stosunku  do 
W ęgier, a to w tym  k ieru n k u , by A ustrya u- 
zyskała większą sam odzielność w dziedzinie po­
lityki konsum cyjnej, w szczególności by z gó­
ry zakreślono szersze ram y, w k tó rych  W ęgry 
m usiałyby  akceptow ać nasze żądan ia  co do 
czasowego zniżania ceł ag rarnych  w ciągu 
dziesięciolecia.

Przyszłe
traktaty handlowe

z Rosyą i państw am i bałkańsk iem i będą m u ­
siały co do produk tów  ag rarn y ch  zbliżyć się 
znow u n ieco 'd o  zasady wolności h an d lu .

Mimo większości ag rarne j w parlam encie 
i sejm ach, m im o spó łk i handlow o-politycznej 
z ag rarnem i W ęgram i, jest nadzieja, że coraz 
groźniejsza postaw a m iast, ludności urzędniczej 
i przem ysłowe: doprow adzi w tych  k ie ru n k ach  
;!o opam iętania. Nie idzie o „wygolenie" ro ln l- 
. rwa, .nie odm aw iam y m u potrzeby hand low o- 
politycznej ochrony , ale niechże ta  o ch ro n a  nie 
w yrasta do wysokości m u r i  chińskiego i niech 
nic będzie krzyw dą i nędzą drugiej p raw ie po ­
łow y obyw ateli.

Jest nadzieja, że rządy i parlam en ty  zoryen- 
tu ją  się onecnle, iż zarodki siły przewrotowej 
w spółczesnych społeczeństw  tkw ią w m iastach  
— i przypom ną sobie z h isto ry i, że bieda, głód,
nędza, są najlepszym i przew rotów  instygatoram i.

* **
A teraz rzućm y św iatło  na  sposoby 

pomocy doraźnej, 
ho sytuacya obecna jest krytyczna a na wszel­
kie reform y, o których wyżej m ow a, n a  ich 
dobroczynne skutk i z konieczności dłużi j przyj­
dzie czekać.

P arlam en t m usi wym ódz n a  rządzie ener­
gię w rokow aniach  z W ęgram i o dopuszczenie 
importu zarówno mięsa zagranicznego w  
poważnej ilości,- jak i żyw ego bydła na 
chów.

Rzeczą rządu bezzwłocznie w drożyć stu- 
dya i akcyę w k ieru n k u  publicznego

magazynowania suchej paszy.
n a  w ielką skalę, aby stale paraliżow ać k a ta ­
strofalne d la  s tanu  byd ła  skutk i n ieobliczal­
nych posuch i deszczów.

T ak  czynili Egipcyanie za Józefa, gdy w 
lalach tłustych  m agazynow ali zboże na la ta  
chude.

Jesienna sesya p arlam en tu  nie pow inna
skończyć się bez uchw alen ia
zmiany ustawy o tępieniu zaraz (epizoocyi)
w k ierunku  znacznego złagodzenia ograniczeń 
h an d lu , w ynikających z n iepotrzebnie surow e­
go, a bezskutecznego zw alczania pryszczycy.

Do gm in m iejskich należy rozw inąć obec­
nie jak  najżywszą

gminną akcyę aprowizacyjną, 
głównie przez m asowe zakupno  a rtyku łów  nie­
zbędnej potrzeby (np. ziem niaków ) przed zimą, 
oraz przez rozwinięcie i udoskonalenie już is tn ie­
jących urządzeń (w dziedzinie taniego m ięsa, 
tam ego o p ału  itp .)

Rzeczą zas rządu  usiłow ania te  poprzeć 
jak  najw ydatn ie j, przyczem  ustać w in n a  fawo- 
ryzacya W iedn ia na m ekoizysc  innych  m iast, 
w co m nszą zaraz „energicznie* w glądnąć n a ­
si posłowie miejscy.

O walce z

.drożyzną mieszkaniową
pisaliśm y już  nieraz obszernie. Na zniżenie po­
d atk u  domowo-czynszowego obecnie niestety nie 
m a w idoków . N atom iast gw ałtow nie prosi się 
r o z s z e r z e n i e  r a m  u s t a w y  m i e s z k a ­
n i o w e j  ( W ohnungsfuhrsorgegesetz) clalej 
u s t a w a ,  k t ó r a b  y u m o ż l i w i ł a  s z y b k ą  
b u d o w ę  g m a c h ó w  d l a  p o m i e s z c z e n i a  
w ł a d z  p a ń s t w o w y c h ,  znajdujących się obe­
cnie w najętych m ieszkaniach, przez stworze­
nie nowego typu  parstw ow ego k redy tu  h ip o ­
tecznego, um arzanego i oprocentow yw anego 
przeważnie dotychczasow ym i czynszami, nastę­
pnie b u d o w a  t a n i c h  m i e s z k a ń  d l a  
w ł a s n y c h  u r z ę d n i k ó w ,  s ł u ż b  y.  i r o ­
b o t n i k ó w ,  p r z e d s i ę b r a n a  p r z e z  
w i e l k i e  g m  i n  v i k r a j ,  wreszcie r  e f  o r- 
in a  u s t a w y  b u d o w l a n e j  d l a  L w o w a ,  
której poszczególne postanow ienia niepotrzebnie 
czynią budow ę droższą, niż np. w W iedniu.

A wreszcie, skoro m ow a o doraźnej p o ­
mocy, to  najgw ałtow niejszą jest sprawca

podwyższenia pooorów funkeyonaryuszy 
publicznych.

Nie rozwiąże ono kw estyi drożyźnianej 
w sposób w yczerpujący i gruntow ny. Gdyby 
tak  być m iało, to  zbędne byłyby hczne inne 
środki, wyżej omówione.

Przedewszystkiem  ca ła  reszta ludności, 
dotkniętej ciężko drożyzną, ogrom ne rzesze ro ­
botników , drobnych  rękodzielników  i d robnych  
kupców , pozostaną bez takiej doraźnej pomocy.

A u nas regulacya p łac i zarobków p ry ­
w atnych  w stosunku do w zrostu cen a r ty k u ­
łów  żyw ności i m ieszkań, k tó ra  w społeczeń­
stw ach  p ioduktyw niejszycti odbyw a się w cale 
au tom atycznie i wcale szybko, jest tru d n a  i po­
w olna i n iezupełna, b o ... n iedostateczną za­
wsze jest p rodukcya, niedostatecznym  dochód 
społeczny, a w skutek tego słabą ogólna siła  k u ­
pna. To zn a c z y : płace robotnicze i zarobki
d robnych  rękodzielników  i kupców  nie m ogą 
dziś u nas wzrostem  sw ym  dotrzym yw ać k -oku 
drożeniu artyku łów  spożywczych i m ieszkań.

T u  w ięc pozostają nam  ty lko  wszystkie 
owe wyżej om ówione środki zw alczania droży­
zny, które nie zasilają bezpośrednio kieszeni 
jednostk i i w każdym  razie każą n a  efekt swój 
czekać.

W szelako podwyższenie poborów  funkey­
onaryuszy publicznych  nie tylko im sam ym  w 
ciężkiej sytuacyi doraźną ulgę przyniesie, lecz 
podnosząc ich  siłę kupna, pośrednio przyczyni 
się do popraw y płac i zarobków  robotniczych, 
rękodzielniczych i drobnokupieckich.

Dziwne stanow isko zajęło „ S ł o w o  P o l ­
s k i e * .  W y s t ą p i ł o  o n o  w r ę c z  p r z e ­
c i w  p o d w y ż s z e n i u  p o b o r ó w  f u r .  k- 
c y o n a r y u s z y  p u b l i c z n y c h .  W  kro­
nice „Słowa Polskiego* z 28. w rześnia czytam y:

„Jak  nas dochodzą słuchy z pow ażnych 
kół urzędniczych i służby, tc  jes t ludzi, którzy 
rozw ażają, czy i co będą mogli zyskać przez 
podwyższenie p łacy  o k ilk a  lub  k ilkanaście 
koron m iesięcznie, to  ośw iadczają się oni prze­
ciw tem u, a natom iast jak o  dobrzy obywatele 
żądają zm iany polityki adm inistracyjnej, sk a r­
bowej, a w szczególności cłowej, aby polepsze­
nie jej wyszło na korzyść ogółu, a nietylko 
pewnej grupy, jak ą  oni stanow ią.

Przew idują oni bowiem słusznie na  pod­
stawie doświadczeń już ty lokro tn ie  poczynio­
nych, że ła ta n in a  podobna, jak ją  zam ierzają 
i teraz przeprow adzić, wychodzi im  ty lko  n a  
szkodę, gdyż wywołuje ponow ne podwyższenie 
cen tak  najw ażniejszych potrzeb życiow ych, 
ja k  m ieszkań, k tórem u nie odpow iada nigdy 
zwiększenie poborów.

Przeciwnie, to  ostatnie w ychodzi przede­
wszystkiem  n a  korzyść k ap ita łu  i spekutacyi, 
i dlatego, jak  dowodzi prasa, będąca w ich 
rękach , przychylają się one zawsze do wszel­
k ich  podwyżek, albowuem zawsze i ty lk o  oni 

todnoszą z n ich  korzyści*.

Tyle „Słowo Polskie* Jest to  stanow is 
desperackie. W ątp im y bardzo, czy zr.ajdz. 
ono oddźwięk w dz siejszem zgrom adzeniu, ja  
wogóle w szerokich ko łach  urzędników  i słu  
żby państwowej.

Ogół wie tak  na pewne, jak  dw a a dw 
jest cztery — nietylko na  jaw ie, ale i we śnie — 
że choć popraw a poborów  gc nie zbayL. to 
jed n ak  m u ulży, i dlatego w tych c iężk cb  
czasacn nietylko jest konieczną, lecz wysuwa 
się wręcz n a  pierwszy plar..

Oczywiście idzie o tej pom ocy doraźnej
i-

rozmiary.
Kwota 30 m ilionów  koron, k tó rą  podobno 

rząd m a zam iar na ten cel przeznaczyć, szuka­
jąc dla niej p o k r y c i a  w p o d w y ż s z e n i u  
p o d a t k u  o s o b i s t  o-d o c h o d o w e g o ,  w 
p o d a t k u  o d  t a n t y e m  i w i ę  u s z y c h  
d y w i d e n d  o r a z  w p o d w y ż s z e n i u  
n a l e ż y t o ś  c i  s p a d k o w y c h  i n i e k t ó ­
r y c h  i n n y c h ,  w ynosi zaledwie drobny  p ro­
cen t dotychczasow ych poborów , podczas gdy 
ceny artyku łów  żywności i m itszkań  podsko­
czyły od ostatniej regulacyi o k ilkanaście i k il­
kadziesiąt od sta.

Do tej kw oty należałoby conajm niej d o ­
dać praw aopodoD ny dochód z m o n o p o l u  
z a p a ł k o w e g o ,  jako  jedynej zresztą zupeł­
nie dojrzałej a dla szerokich w arstw  niezbyt 
uciążliw ej „nowalii* podatkow ej

P opraw a p łac m usi się w yrażać conaj­
m niej

w automatyce awansowej 1 w podwyższeniu 
dodatKU aktywalnego

d l a  u r z ę d n i k ó w  w s z y s t k i c h  k  a t  e-
g o r y i ,  oraz w przyznan iu

óodatku drożyźnianego
d l a  w s z y s t k i c h  f u n k e y o n a r y u s z y  
p a ń s t w o w y c h ,  a więc także d la  nficyan- 
tów, pom ocników  kancelary jnych  i służby

D o t e g o  p r z y b y w a j ą  s z c z e g ó l n e  
p o s t u l a t y  n a t e r y a l n e n i e k t ó r y c h  
li a t ę g o r y i ,  a z w ł a s z c z a  k o l e j a r z y ,  
g d z i e  p o d w y ż s z e n i e  p ł s c  r o b o t n i -  
c z y c h  o d g r y - v a  w i e l k ą  r o l ę .

Środki walki.
Funkcyonai yusze państw ow i wyczekują 

rychłe j pom ocy od parlam en tu , k tó ry  się zbie­
ra  5. października. Liczą n a  to, że wszystkie 
inne spraw y ustąpią pierw szeństw a ich oiedzie.

gdy par iam ent je s t ludow y, wszelkie są 
nadzieje, że nie zawiodą się w oczekiwaniach. 
W szelkie tez są nadzieje, że w w alce o by t po­
zostaną n a  tej drodze legalne; odw oływ ania 
się do w ybranej przez ca ły  lud, a więc i przez 
n i ;h  reDrezentacyi ludowej — jedynej drodze, 
jak a  im przystoi, jedynej, jak ą  może uznać nie- 
tylko państw o, lecz także i społeczeństwo.

D nia 1S lutego b. r. p i s a ł  ś m y  w 
„ G a z e c i e  W i e c z o r n e j * :

„Proletaryzacya klasy urzędniczej — to 
objaw społecznie, k u ltu ra ln ie , a u  nas i n aro ­
dowo ujem ny, dla należytego fungow ania ad- 
m iris tia c y i  ̂ publicznej, co więcej, d la  powagi 
i bezpieczeństwa samego państw a, d la  jego 
egzystencyi wręcz groźny.

Ze proletaryzacya sv klasie hrzęaniczej 
robi szaione postępy, że objaw  ten  d la  pań ­
stw a groźny — dowodzi w łaśnie to, że urzędni­
cy w Austryi d la  w yw alczen:a popraw y losu 
poczynają się cnw ytać środków , w efekcie tym  
rów nych, k tóre w now szych czasach uśw iado­
m ienia proletaryackiego stały  się b ro n ią  prole- 
ta ry a tu  robotniczego w w alkach  z pracodaw­
cami*.

Państw c tego nie ścierpi — i słusznie- 
In sty n k t sam ozachowawczy zm usił nawet rady . 
ka ln y  rząd współczesnej F ran cy i do energicznej 
oDrouy przed w D -ow adzenien proletaryackich  
m etod walki o by t w stosunek funkeyonary u- 
szy publicznych do pracodaw cy — społeczeń­
stwa.

Z walki, tak  prow adzonej w obecnym u k ła ­
dzie stosunków , urzędnicy nie m ogą *  yjsć zwy­
cięsko, bo przeciw  n im  zwróci się c?łą siła 
nietylko obrażony „autorytet* państw a, lecz 
także przew ażna część reszty snołeczeństwa. Ten 
osfetni fak t jask raw ię w ystąpił w repub likań ­
skiej, wolnomyślnej Francyi.
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Państw o i społeczeństwo m ają m oc zm u­
szenia strajkujących  w tej czy w owej postaci 
urzędników , by bez sukcesu wrócili n a  poste­
ru n k i lub  zaniechali wszelkich powszechnie do- 
strzedz się dających niedozw olonych środków  
w alki.

I żadną m iarą  nie m ogłyby inaczej p o ­
stąpić. “

O wiersz niżej jed n ak  pisaliśm y daiej:
„Czy z tego jed n ak  w ynika, że rozpaczny 

glos n ę d /j  urzędniczej nie je s t słuszny i nie 
m a być słyszany — w ysłucnany? Przeciw nie.

Gdy nędza urzędnikom  coraz bardziej do­
piekać będzie, wrzenie gnębionych  n ią  m usi 
szerzyć się, w zrastać. A gdy nie znajdzie na  .-a- 
zie ujścia w gw ałtow nych środkach  walki, 
m ścić się pocznie dzień za dniem , godzina za 
g id z in ą , w  tysięcznych funkcyach  ap a ra tu  pań ­
stwowego w sposób nieuchw ytny , a jed n ak  n a ­
der do tkliw y d la  społeczeństw a i d la  zadań 
państw ow ych. Z am iast ostrego, doraźnego, „bier­
nego o p o ru “, będziem y m ieli chroniczny, cichy, 
„bierny opór*, p łynący  z rosnącego zan iku  po­
czucia obow iązków społecznych.

Apelować m usim y i będziem y w tedy do 
obyw atelskości naszej klasy urzędniczej. Społe­
czeństwo polskie, szczególnie wobec swej w ła­
snej nędzy politycznej, a słakości gospodarczej 
społecznej, będzie m usiaio  w ów c/as przypom i 
nać urządnikom , że w naszych ciężkich w aru n ­
kach  narodow ego bytu  każda p raca jest w sto­
p n iu  o wiele wyższym, niż gdzieindziej, służbą 
narodow ą i w ym aga żołnierskiego zaparcia  się 
siebie d la sz tandaru  o głodzie i chłodzie.

Niebezpiecznie byłoby' jed n ak  dopuścić do 
takiej ostateczności — do ostrego konfliktu 
w  duszy urzędniczej m iędzy im peratyw am i fi- 
zyczn go życia a idealnym i obow iązkam i spo­
łecznym i.

Człowiek przeciętny nie jest aniołem . Zm ysł 
społeczny m a w człowdeku n a tu ra ln e  przym usowe 
granice ku dołow i. Nędza jest złym  do iadcą  i 
wrogiem w yższorzędnych idealnych  uczuć spo­
łecznych. Im większe niezadow olenie z w aru n ­
ków indyw idualnego by tu , tem  częściej z re­
guły głos, apelu:ący do poczuc.a obyw atelskie­
go, staje się głosem  wołającego n a  puszczy*.

Do tego naszego ówczesnego „credo* w 
spraw ie u zędniczej nie m am y nic do dodania.

Uw'ażamy spraw ę popraw y bytu funkeyo- 
naryuszy publicznych  za część in teg ra ln ą  ogól­
nej kwe-uyi społecznej. Od siły kupna tej w ar­
stwy zależy w znacznej m ierze powodzenie 
przem ysłu —  od jej usposuLienia zależy sp ra ­
wne funkeyonow anie m aszyny państw ow ej, tem 
sam em  znów dobroby t innych  w arstw  niem niej 
jak  postęp wszelaki, a u  nas nad to  intenzyw - 
nuść p racy  narodow ej.

Są to m om enty społeczne tak  pierw szo­
rzędnej doniosłości, że każą nam  popierać s łu ­
szne dążenie funkeyonaryuszy  państw ow ych do 
popraw y by tu  z c a ł ą  e n e r g i ą  Każą one 
innym  w arstw om  społecznym , zwłaszcza prze­
m ysłow i i hand low i, acz przeciążonem u przez 
fiskalizm  nad  m iarę, decydow ać się n a  dalsze 
ofiary na ten  cel, z k tórym  się łączy tak  wy­
b itny  in teres ogólny, gospodarczy i wogóle spo­
łeczny.

M om enty te w inny zam knąć nsta tym , co 
d la  dem agogii chłopskiej oponują przeciw po­
prawie losu urzędniczego. Boć od na Użytego 
iunkeyonow ania ap a ra tu  adm inistracyjnego za­
leży dobrobyt ludności wiejskiej nie w m niej­
szym stopniu , niż m iejskiej, i różnorodny na 
wsi postęp.

Atoli nie m ożem y żadną m ia ią  zalecać, 
pochw alać, uznaw ać i nie potępiać, nie zw al­
czać rew olucyjnych środków  walki o popraw ę 
losu, do jak ich  należą bierny opór i strajk

Im  biedniejsze społeczeństw o, tem  gorzej 
mszczą się n a  niem  całem  wszelkie, choćby 
k ró tko trw ałe  zastoje norm alnego  życia, w yw o­
łane  ru ch am i rew olucy nyrni i w ałkam i we­
wnętrznym i. Na ten  zbytek, nas chyba nie stać.

Społeczeństw o nasze stan ie  — nie w ątp i­
my — w ogrom nej większości za rozpacznym  
głosem fu n k ey o n arju szy  państw ow ych o ry ch łą  
i w ydatną pom oc, ale nie da sobie wyrządzić 
krzywdy, k tó ra  zresztą m usia łaby  spaść także 
na sam ych ty ch  funkeyonaryuszy, jak o  pow a­
żną część społeczeństwa.

Ogólne postulaty urzędni­
ków paAstwowyc.li.

Ogółowi nieurzędniczem u przypom inam y 
tu  znane urzędnikom  doskonaie ich postu laty  
ogólne

Streszczają się one głów nie w  n o w e j  
p r a g m a t y c e  s ł u ż b o w e j ,  z a w i e r a j ą ­
c e j  a u t o m a t y k ę  a w a n s o w ą ,  z a p r o -  
w a a z e n i e  j a w n e j  k w a l i f i k a c y i ,  u r e ­
g u l o w a n i e  k w e s t y i  u r l o p ó w ,  s p o ­
c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  o r a z  w o l n o ­
ś c i  o b y w a t e l s k i e j  a n a d t o  p o s t ę p o ­
w ą  p r o c e d u r ę  d y s c y p l i n a r n ą .

Do tego przybyw a z pow odu n iesłycha­
nej drożyzny żądanie w ydatnego p o d w y ż s z e ­
n i a  d o d a t k u  a a  t y  w a l n e g o  (v  zględnie 
zrów nanie z kw aterow em  oficerów i u rzędni­
ków wojskowych. P opraw a sam ych płac m ie­
ści się już w aw ansie autom atycznym

Sam o proponow ane przez sfery rządowe 
podwyższenie dodatku  aktyw alnego o 20 prc. 
jest — zdaniem  interesow anych — kroplą w 
m orzu nędzy urzędniczej, szczególnie trzech 
najniższych rang. Podwyższenie lakie w yniosło­
by d la  urzędnika XI. rangi n iespełna 10 kor.

Dodać należy, że na ciężkie w arunk i bytu 
skarżą się słusznie niety lko urzędnicy niższych 
rang, ale naw et funkcyonaiyusze VI. rangi, 
gdyż wym ogi społeczne co do stopy życiowij 
stają się coraz w ększe i wobec dzisiejszej d ro ­
żyzny stoją oni rów nież przed widmem niedo­
sta tku  i długów

Dodatek drożyżniany.
Kwestya urzędnicza jest w  zasadzie b a r­

dzo skom plikow ana, rozwiązanie jej też wym a- 
i:a ogólnego rozpatrzenia, by napraw dę choć 
coś, n c c o ś  d la tej olbrzym iej falangi u rzędn i­
czej zrobić. W iedzą o tem bardzo aobrze u- 
rzędnicy, czują ogrom  za dam  a, lecz, by przy­
najm niej w części i w sposób ja k  najprędszy 
nędzy ich zaradzić, dom agają się na razie bo­
daj dodatku  drożyźnianego.

O statni n u m er „Przeglądu urzędniczego* 
pisze w tej spraw ie n astę j.u jąeo :

K rytyczne położenie, w jak iem  znalazła 
się cała  m asa urzędników  państw ow ych wobec 
niesłychanej droży riy, pow inno rząd skłonić 
do jak  najśpieszniejszej akcyi na korzyść swycn 
funkcyo nary  uszów, którzy na swych barkach  
trzym ają przecież m achinę państw ow ą. Konie­
czność natychm iastow ej ingerencyi rządu jest 
powszechnie oczywistą, bo arożyźnie n ik t 
nie zaprzeczy, a wiemy, że 50 prc. i 60 prc., 
ba, naw et 100-procentow e podrożenie a r ty k u ­
łów nie należy do rzadkości. Co więcej, ceny 
artyku łów  wciąż postępują w górę i końca n a ­
wet nie w idać wr tym  jak im ś potw ornym  poto­
pie spekulacyi, niespraw iedliw ości społecznej, 
czy ty lko u.ezdarności czynników  odpow iednich! 
A pam iętEjm y, że najboleśniej odczuw a droży­
znę urzędnik  państw ow y, skazany na anem i­
cznie ch u d ą  gażę, bez szansy ubocznego zarobku, 
czy dodatku

Przy najrozm aitszych niedom agar.iach i bie­
dzie w szystkich stosunków  służbow ych urzędni­
ków państw ow ych kw estya dodatku  drożyżnia- 
negc obecnie sam a siłą faktów  w ysuw a się na 
p lan  pierwszy.

P opraw a doli urzędniczej w'ymaga całego 
szeregu refo rm : aw ansu, kw aterunkow ego, etc., 
czego dom agam y się od szeregu la t — bezsku­
tecznie, l cz przecież cała  ta  reform a nie może, 
jak sam i to dobrze rozum iem y, odbyć się n a ­
tychm iastow o, natom iast uchw alenie dodatku  
drożyźnianego jest rzeczą odrazu przeprow adzał 
ną  i m ożliw ą do natychm iastow ego w ykonania.

Zastrzegam y się jednak , że ów dodatek 
drożyżniany niem a bynajm niej znaczenia epiio- 
gu reform  urzędniczych. Nie uw ażam y go by­
najm niej za środek, k tóry  m a popraw ić dolę 
urzędniczą.

W  tej też m yśli „Związek austr. urzędni­
ków państw ow ych* napow rót wszczyna już od 
dw óch la t zresztą w prow adzoną akcyę, ce- 
lejn w yw alczenia dodatku  drożyźnianego i sd o -  
dziewa się poparcia  ze w szystkich kół urzędni­
ków państw ow ych, in teresow anych tą  spraw ą.

Na razie kw estya dodatku drożyźnianego 
jest koniecznością ehw ili, reszty zaś reform y 
urzędniczej spodziewam y się od zaraz system a­
tycznie rozpoczętej pracy  parlam entarnej.

Poświaty rólaych kale- 
goryl funkcyonarysaszAu 

publicznych.
Już na wstępie zaznaczyliśm y, że 

s p r a w a  p o ł o ż e n i a  m a t e r y a l n e g o  i 
m o r a l n e g o  f u n k c y o n  a r y  u s z ó  w p u ­
b l i c z n y c h  n i e  j e s t  w y ł ą c z n i e  i c h  
s p r a w ą  z a w o d o w ą ,  a l e  c z ę ś c i ą  i n t e ­
g r a l n ą  k w e s t y i  s p o ł e c z n e j .

Dlatego ważne jest by całe s p o ł e c z e ń ­
s t w o  z a z n a j o m i ł o  s i ę  z p o s t u l a t a m i  
p o s z c z e g ó l n y c h  k a t e g o r y i  t y c h  
f u n k e y o n a r y u s z ó w  — postu latam i, k tó ry ­
mi do tąd  p rasa  codzienna zajm ow ała się z re­
guły pobieżnie, pozostaw iając ich om aw ianie 
pism om  zawmdowym, k tó rych  prócz sam ych 
zawodowców n ik t nie czyta.

W tej in tencyi podajem y w dalszym  cią­
gu szereg wywiadów i inform acyi, dotyczących 
postulatów  poszczególnych kategoryi. Zbiór ten 
nie jes t jeszcze wyczerpujący. Postaram y się o 
uzupełnienie go w najbliższym  czasie.

Postu la ty , niżej przedstaw ione, częściowo 
nie odnoszą się wprawdzie do samej spraw y 
bezpośredniej i nagłej popraw y by tu  m ateryal­
nego — gdy jed n ak  jes t rzeczą n a tu ra ln ą , że 
każdy ru ch  o popraw ę by tu  w śród funkeyona­
ryuszów państw ow ych wyciąga n a  wierzch 
wszystkie boleści tego stanu , i gdy podzielenie 

ostu latów  n a  kategorye nagłych i m niej p il­
nych, m o ra lnych  i m atery a ln y ch  jes t nader 
trudne, woleliśm y w naszych w yw iadach nie 
ograuiczać się do sam ej kw estyi bezpośredniej 
walki z obecną drożyzną.

Urzędnicy skarbowi konceptowi.
W  dzisiejszym wiecu urzędniczym  biorą 

liczny udział konceptow i urzędnicy sk a r­
bowi.

Już od roku  1905 wre w śród nich. W  ro­
ku tym  m ianow icie nastąp iło  złączenie dw u 
statusów , na  jak ie  przedtem  urzędnicy skarbo­
wi byli rozdzieleni. Z łączenie ro pogorszyło w 
znacznym  stopn iu  stosunki aw ansow e i wywo­
łało ferm ent.

Istotnie konceptow i urzędnicy skarbow i, 
którzy „żywią* w szystkich innych , p racu jąc 
nad  zebraniem  pieniędzy, są ze w szystkich 
„branż* konceptow ych najgorzej sytuow ani. 
Skutek jest ten, że nowycli kandydatów  zgła­
sza się coraz m niej. Na 120 p o s a d  p r a k t y ­
k a n t ó w  j e s t  s t a l e  60 do 70 n i e o b s a -  
d z o n y c h  I Zgłaszają się w praw dzie p rak ty ­
kanci, ale po to  tylko, by odrazu zdobyć płacę 
100 kor. i z tem  przejść po k ilku  m iesiącach 
do jak iegokolw iek innego urzędu, gdzie nie do­
staliby  początkow o przez k ilk a  miesięcy żadne­
go ad ju tum , zgłosiwszy się wprost.

Poza fa ta lnym i stosunkam i fin an so w y m i1 
gnębi urzędników  skarbow ych niesłychany n a­
w ał pracy. Jak  słusznie jeden z naszych infor­
m atorów  zauw ażył, p roklam ow anie „biernego 
oporu* w tej gałęzi służby byłoby niepotrzebne, 
bo i tak  p e w i e n  r o d z a j  b i e r n e g o  o- 
p o r u j u ż  o d d a w n a  w a d  m i n i s t r a  
c y i  s k a r b o w e j  i s t n i e j e ,  s k u t k i e m  
n a d z w y c z a j n e g o  p r z e p r a c o w a n i a .  
Z nane są chyba ogólnie niem ożliw ie długie 
okresy czasu, jak ich  w ym aga załatw ienie roz­
m aitych  spraw  we w ładzach  skarbow ych. T t  
zwłoki w yw ołane są brak iem  pracow ników  i 
niem ożliwie b i u r o k r a t y c z n y m  s y s te m e m  
a d mi  n i s t r a c y i ,  w y m a g a ją c e j  n a  g w a ł t  
r e f o r m y ,  u p r o s z c z e n ia  i p r z y s p ie s z e n ia .  
N astępnie popraw iłoby  sytuacyę uregulow anie 
stosunków  aw ansow ych tak , aby zachęcić zdol­
ne siły do w stępow ania do służby skarbowej. 
N otorycznie znaną  jest rzeczą — naw et sferom 
wyższym — że now y kon tyngen t pracow ników  
w tej dziedzinie stanow ią często ludzie, którzy 
do innych  z*-wodów praw niczych wcale się nie 
nadają  i dlatego nie m ogą znaleźć innego po­
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m ieszczenia. Skarbow ość przyjm uje ich  z o tw ar-
tem i ram iouam i, bo innych  sił nie znajdzie.

Celem zbadan ia  innow acyi, poczynionych 
w adm in istracy i skarbow ej w A ustryi dolnej 
w k ie ru n k u  uproszczenia i przyspieszenia, wy­
słano  przed 1 V, rokiem  delegatów  ze Lwowa 
do W iedn ia ; delegaci wrócili, ale o reform ach 
ani słycliu.

S t o s u n k i  a w a n s o w e  i l l u s t r u j e  
n a j l e p i e j  u t a r l e  w s f e r a c h  u r z ę d n i c z y c h  
z d a n ie ,  że  „ r a d c ą  s k a r b o w y m  z o s t a ć  
p r z e d  ś m i e r c i ą  j e s t  b a r d z o  t r u ­
d n o " .  Jak  na  błogosław ieństw o czekają urzę­
dnicy skarbow i na now ą pragm atykę, k tóra 
strasznie pom ału  zbliża się do urzeczywistnie­
nia. P ro jek t rządow y zaw iera bowiem  postano­
wienie, że urzędnikow i VIII. i IX. rang i należy 
się po 7 la tach  aw ans.

Tym czasem  m inisterstw o skarbu  trw a u- 
porczywie i niezm iennie przy tern, że absolutnie 
nie chce ani teraz, ani na przyszłość dopuścić 
do aw ansow ania urzędników  skarbow ych w VIII. 
i IX. randze przed upływ em  ośm iu lat. W p ra­
wdzie w lipcu b. r. baw iła  wr W iedniu  deputa- 
cya urzędników  skarbow ych , ale cały sukces tej 
akcyi by ł taki, że k ilku zaledwie urzędników  
posunięto do wyższej rang i i spraw a na tern u- 
eichła.

Jeszcze jedna m ała ilu stracya stosunków . 
Jeszcze z w iosną b. r. było opróżnionych kilka 
posad sekretarzy  a kon k u rs na nie rozpisano 
dopiero w osta tn ich  czasach, więc przeszło pól 
roku za późno.

Postulaty urzędników podatkowych.
1. W prow adzenie szkół średn ich  jak o  wa- 

rnnek  przyjęcia do służby przy urzędach  po­
datkow ych, tak  jak  w Bośnii i na W ęgrzech. 
Resk. krajow ego rządu  w Bośnii z dn. 23 lip-

) ca 1909 1. 126.941/11.
2. W  razie zaprow adzenia aw ansu  czaso* 

wego przed przyznaniem  cenzusu szkół śred- 
n ;ch, zrów nanie urzędników  podatkow ych z u- 
rzędm kam i pocztow ym i, cłow ym i i ra ch u n k o ­
wymi.

3. N atychm iastow e zam ianow anie asysten­
tów  podatkow ych, którzy skończyli 10 la t ogól­
nej służby, oficyałam i.

4. Zaprow adzenie system u trójkow ego w 
trzech najniższych rangach  i 10%  w VIII randze.

5. Skrócenia czasu p rak ty k i do 3 lat.
6 . P rzem iana posad ad personam w posa­

dy etatowe.
7. Uwzględnienie la t służby wojskowej, 

p rak tykanck iej i dyetaryuszow skiej przy zapro- 
w adzęniu aw ansu czasowego.

8. Przyznanie d o datku  drożyźnianego aż 
do czasu w prow adzenia aw ansu  czasowego w 
wysokości 20%  s t a ł y c h  p o b o r ó w ' .

9. Z rów nanie dodatku  aktyw alnego z kwa- 
terowem  oficerskiem.

10. W ydanie postępowej p ragm atyk i s łu ż­
bowej.

11. P rzyznanie zniżki kołejowrej rodzinom  
urzędników .

Dola suplentów.
czyli zastępców nauczycieli szkół średn ich  krzy­
czy o popraw ę. W szak su ’" f,»?e o akadem i- 
ckiem  w ykszta łceń '' siedzą n i niepew nym  
pstrym  koniku  kc; Irak tu  z u p e łn i : tak, ja k  ka- 
tegorya ofieyantów la n c e  .^ .. jC a . Ale od tych 
n ik t nie w ym aga tao. M^ookich kw alifikacyi, jak  
od suplentów .

P e n s y a  s u p l e n t a  w y n o s i  120 K. 
m i e s i ę c z n i e ,  t. j. m n i e j ,  n i ż  t e r e y a -  
n a  s z k o l n e g o .

O sta tn i n um er .P rzeg lądu  urzędniczego* 
podnosi spraw ę suplentów ', dom agając się prze- 
dew szystkicm  doraźnej pom ocy d la  tych  in te li­
gen tnych  .paryasów * w postaci d o datku  d ro ­
żyźnianego, a następnie ustawowego zabezpiecze­
n ia  bytu.

Postulaty sądowych urzędników kan­
celaryjnych. •

1. W liczenie la t dyetaryuszow skich do s łu ­
żby i em erytury .

2. W prow adzenie sto sunku  trójkow ego w 
najniższych trzech  k lasach  rang i z przeznacze­
niem  10°/o ogólnej liczby posad  d la VIII. klasy 
i angi.

3. P rzem iana posad ad personam  w  po­
sady etatowe.

4. W prow adzenie aw ansu czasowego w ten
sposób, by każdy urzędn ik  k an celary jn y  n a jd a­
lej do 21 la t cyw ilnej służby państw ow ej mógł 
osiągnąć pobory VIII. kl. rangi.

5. U w zględnienie służby wojskowej i dye­
taryuszow skiej przy w prow adzeniu  aw ansu 
czasowego.

6 . P rzyznanie dodatnu  drożyźnianego w 
wysokości 20 proc. stałych  dochodów .

7. P rzyznan ie urzędnikom  obarczonym  ro ­
dziną, p raw a pierw szeństw a przy obsadzaniu  
posad po m iastach , gdzie są szkoły średnie.

8. U stanow ienie odpow iedniego cenzusu 
szkolnego dla kandydatów  ubiegających się o 
posady urzędników  kancelary jnych .

9. Z rów nanie dodatku  aktyw alnego z kw a­
terowym oficerów.

10. P rzyznanie zniżki kolejowej rodzinom  
urzędników .

11. Pensyonow anie z urzędu urzędników , 
którzy m ają ukończone 60 la t w ieku i 35 la t 
służby.

12. W ydan ie postępowej p ragm atyk i s łu ­
żbowej.

Urzędnicy pocztowi.
Z ogólnikow ych głosów prasy o ru ch u  

m iędzy u rzędn ikam i pocztow ym i w ydaw ałoby 
się, iż postu la ty  ich są praw ie jednobrzm iące 
z postu la tam i u rzędników  kolejow ych. T ak  je ­
d nak  w rzeczywistości nie jest. W yw iad w sfe­
rach  in teresow anych  sprow adza nas na zupełnie 
inne tory.

— Jakie są  żądan ia  panów  —pytam y jed n e­
go z urzędników  — w obecnej dobie ru ch u  an- 
tydrożyźnianego, czy i panow ie dom agają się 
25-procentowego d o d atk u  drożyźnianego?

— W  dobie obecnej najgłówniejszym i 
pierwszorzędnym postulatem urzędników 
pocztowych jest sprawa awansu automaty­
cznego. Trzeba zwrócić uwagę ogółu na to , iż 
pod względem stosunków  aw ansow ych u rzęd­
nicy pocztow i są w ogóle przez rząd najwięcej 
po m acoszem u trak tow an i Dziś urzędnik  pocz­
tow y z m atu rą , a naw et ze stu ćy am i uniw ersy- 
teckiem i, po odbyciu przepisanej trzechletniej p ra k ­
tyki czeka na VIII. rangę 26 lat (1!!). W szak 
dziś m iejski urzędnik m an ipu lacy jny  otrzym ać 
ją  może po latach  dziesięciu.

— Jakże panow ie skonstruow ali d la rządu 
p o stu la t au tom atycznego aw ansu?

— Domagamy sią na razie jako mini­
mum w XI. randze 6 lat, w X. 7 lat i w IX.
8 lat. Awans ten  jest konieczny naw et ze wzglę­
dów dobra publicznego. Dziś bow iem  wskutek 
niedostateczności sił kw alifikow anych  i obsługa 
publiczności nie odpow iada w zupełności swe- 
m a zadaniu . Na stagnacyę W awansie, nie 
m niej, jak na pogorszenie obsługi, wpłynęło 
w ogrom nej m ierze zniesienie 2000 posad urzęd­
ników  i zastąpienie ich o wiele słabiej kw alifi­
kow anym  ofieyantam i.

—  W ięc w żądan iach  sw ych poprzestają 
panow ie ty lko na  aw ansie autom atycznym ?

— B ynajm niej. Jako dalszy postulat wy­
sunęliśmy uregulowanie czasu pracy. I tu , 
zaznaczyć muszę, urzędnicy pocztow i są n a jb a r­
dziej upośledzeni. W  której dykastery i p racu ją  
urzędnicy po 20 i więcej godzin ? Służba nocna 
zaczyna się u nas często de facto o godzi­
nie 12 w południe, a kończy się o godzinie
9 rano. Kiedyż ten urzędn ik  m a porę ob iado­
wą, nie m ów iąc już o jak iejkolw iek  przerw ie 
na posiłek w ieczorny ? Jeżeli się weźm ie jeszcze 
pod  uw agę w ielką odpow iedzialność urzędnika, 
czy to  przy kasie, czy przy służbie ru c h u  i n a ­
prężenie fizyczne i um ysłow e, m am y dok ładny  
chyba obraz .p ie k ła  dantejsk iego1*, którego za­
żywa urzędn ik  pocztowy w czasie swej Syzyfo­
wej pracy.

— O kreślili więc panow ie czas p racy , je ­
żeli w olno wiedzieć, na ile godzin?

— Zasadniczo pod względem ilości godzin 
nie staw ialiśm y sprecyzowanego żądania. Chodzi 
tylko o dok ładne określenie czasu pracy. 10 to 
10, a może 8 — m niejsza o to  — idzie tylko, 
by każdy w iedział dokładnie, jak i czas pracy 
go obowiązuje.

— A co do dodatku  drożyźnianego. czy pa­
nowie tego postu la tu  n ie uw ażają za w ażny ?

— Bynajm niej. W  tym  względzie łO lidary- 
zujemy się ze w szystkim i urzędnikam i.

* * . . .
*

U innego źródła  zasięgnęliśm y inform acyi
0 stanow isku  galicyjskich urzędników  poczto­
wych, wobec zapow iedzianego biernego oporu, 
ew entualn ie  generalnego s tra jk u  kolejarzy. Za 
in terpe low ana osoListość ośw iadczyła :

— W tej chwili o biernym oporze, tern 
mniej o strajku, u nas mowy być nie może. 
Czekamy na otw arcie p a rlam en tu  i n a  s tan o ­
wisko jego wobec naszych postulatów .

O ileby parlam en t, ew en tu a ln ie  rząd, zba­
gatelizow ał nasze żądania, gotowi jesteśm y wy­
ciągnąć z tego odpow iednie konsekw eneye. Je­
żeliby w ybuch ł b ierny  opór lub  stra jk , to  n a­
stąp i to w . najczulszej “ d la  rząd u  chw ili, w 
okresie św iąt Bożego N arodzenia. Zaznaczam , 
że g ru n t jes t niezm iernie podm inow any.

Towarzystwo poczmistrzów  
i ekspedyentów.

urządza szereg wieców drożyźnianych i p o stu la ­
tow ych w następujących m ias tach : 7. paździer­
n ika  w Stanisław ow ie, 8 . w Kołom yi, 14. w 
Krośnie, 15: w Nowym Sączu, Rawie ruskiej i 
T arnopolu , 22. w Przemy ślu i S tryju, 28. w T a r­
nowie, 29. w7 W adow icach.

Porządek ty ch  wieców następ u jący :
1) Drożyzna, a nasze płace,
2) Posiu la ty  pocztm istrzów  i ekspedyeniów ,
3) Rezolucye.
Do głów nych postu latów  tej dykasteryi, 

k tóre będą podnoszone na w iecach, należy z n i e ­
s i e n i e  s t o s u n k u  k o n t r a k t o w e g o ,  a 
z a m i a n a  t e g o ż  n a  d e k r e t o w y ,  o r a z  
u r e g u l o w a n i e  p o s u w a n i a  d o  w y ż ­
s z y c h  s t o p n i  p ł a c y .

.G azeta pocztowa*, organ ekspedyentów  
pocztow ych i pocztm istrzów  proponuje, aby eks- 
pedyent, m ający 4-letnią p rak ty k ę  oficyancką, 
posuw ał się co dw a lata  o jeden stopień, tak . 
że po 6 latacb  jak o  ekspedyent, a po 10 la tac h  
służby przeszedłby wszystkie 3 stopnie III. k la ­
sy i doszedłby do rang i pocztm istrza II. k lasy
2. stopnia.

Co do p łacy  w yłania się żądanie podwyższe­
nia p łacy każdego z 3 stopni o 200 K. rocznie
1 tak  d la III. klasy 3 stopnia na 1100 K. 2 s to ­
pnia 1300 K., 3 stopnia 1500 K. Poza tem  wspól­
ne skargi pocztm istrzów  i ekspedyentów  odno­
szą się do nizkiego ryczałtu  kancelary jnego i 
w ynagrodzenia godzin nadliczbow ych.

Kolejarze narodowi o drożyźnie.
In lorm ow aliśm y się u  pewnego przyw ód­

cy jednej z narodow ych organizacyi ko le­
jarskich.

M inister D erschatta oto jego słow a — 
pod wpływerr groźby biernego oporu w roku 
1908 p rzyrzekł zadość uczynić słusznym  żąda­
niom  kolejarzy, dotyczącym  regulacyi p łac ko­
sztem 14 m .lionów  koron , aw ansu  au tom atycz­
nego. stab ihzacyi po 2 la tach  prow izorvcznej 
służby, dodatku  nocnego w kwocie 1 korony  
za noc d la niższej służby i t. p.

Postu la ty  te zostały zaspokojone ty lko  
w części.

Jak ie są obecnie m in im alne żądan ia  
kolejarzy?

— C entra lna  organizacya kolejarzy, austrya- 
cki Związek urzędników  kolejowych i czeska 
organizacya socyalno-dem okratycznych koleja­
rzy .przedstaw iły w spólny, obszerny m em oryał, 
w k tó rym  dom agają się w ypełnienia wszyst­
kich przyrzeczeń, danych  przez b. m in istra  
D erschatlę, a p o nad to  ze względu n a  obecne 
w aru n k i ekonom iczne 25-procentowego podw yż­
szenia kw aterow ego. Obóz narodow y dom aga 
się zaś przedew’szystkiem  p r z y z n a n i a  25»/8 
k w a t e r o  w 'e g  o, 25o/0 d o d a t k u  d r o ż y ­
ź n i a n e g o  i p o d w y ż s z e n i a  n a j n i ż ­
s z y c h  e m e r y t u r  s ł u g  i w d ó w  m i n i ­
m aln ie  o 200 k o r .  r o c z n i e .

Taktyka socyalistycznych kolejarzy.
Niem ieckie i czeskie narodow e związki ko­

lejarzy zastanaw iają  się, ja k  donoszą pism a, 
nad wezwaniem  członków  swych do biernego 
oporu, gdyby rząd  w najbliższych d n iach  nie 
przychylił się stanow czo do ich  żądań.
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oocyalisfyczna o rg an izac ja  k o ie ja rz j u w a­
la ła b y  k rok  te k i za chyb iony  i przedw czesny 
wobec tego, u  w  przedłożonych swego czas u 
auusterstw n  aolei postuiai~cŁ  nie by ło  w cale 

mowy o jak im ko l :i*k term in ie , i że w rozpo­
czynającej się sesyi p arlam en tarn e j spraw y ko­
lejarzy m ają  być przedm iotem  obrad. Przed 
rozpoczęciem  kroków  w ojennych należy tedy 
zatrzym ać się co najm niej do zw ołania p a r la ­
m en tu  i do  w niesienia p ro jek tu  iządow cgo, 
gdyż ty lko  wówczas będzie w iadom em , jak ie  
ulgi rząd  zamierza pi wyznać, a to  tern-bardziej, 
Że wszystkie s tronn ic tw a przyrzekły w spółdzia­
łan ie  w tej sprawie. I s t n i e j e  w i ę c  m o ż l i ­
w o ś ć  z a ł a t w i e n i a  k o n f l i k t u  w d r o ­
d z e  p a r l a m e n t a r n e j ,  coby oszczędziło 
znacznych s tra t tak  kolejarzom , ja k  państw u.

S tanow isko k ierow nika m in isterstw a ko­
lei, k tóry  nie chc ia ł przyjąć deputacyi koleja­
rzy, prow adzonej przez posła B urziw ala, u w a­
żają kolejarze socja lis tyczn i za zupełn ie pra- 
w re  i uzasaon ione rozporządzeniem  B ienertha
0 przyjm ow aniu  depu tacy i urzędniczych, k tó re 
to rozporządzenie w szystkim  było  znane. Kon­
flik t stąd  w ynik ły  uw ażają socyaliści za sztu­
cznie w yw ołany, a z okoliczności, że za targ  
w y b u ch ł bezpośrednio przed zw ołaniem  p a r la ­
m en tu , w yciągają wniosek, że narodow y zw ią­
zek kolejarzy nie dow ierza swoim  posłom . So­
cyaliści, p ragnąc parlam en tarnego  rozstrzygnię­
cia sporu, uw ażają postępow anie narodow ców  
za szkodliw ą dem agogię, do której asuic p t dał 
jed n ak  przedew szystkiem  upór rządu, w zbran ia­
jącego się ogłosić już teraz publicznie, k tóre 
żądan ia  kolejarzy zam ierza uwzględnić.

Oficyanci i pomocnicy kancelaryjni.
P ostu la ty  tej kategoryi streszczają się: 1) 

w z n i e s i e n i u  s t o s u n k u  k o n t r a k t o ­
w e g o ,  a p r z y z n a n i u  t y t u ł u  d e f i t y -  
w n y c h  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h
1 o b j ę c i u  o f i c y a n t ó w  p r a g m a t y ­
k ą  s ł u ż b o w ą ,  2) przyznaniu  im  w m iarę 
naby tych  kw alifikacyi stosunku  procentow ego 
w nom inacyi do XI. klasy rang i w tym  sam ym  
okresie cz“su, w  którym  rangę tę otrzym ują 
kandydaci z m ocy certyfikatu  (t. j. wysłużeni 
wojskowi po 12 la tach  służby przy wojsku), 
dalej 3) zam ianow aniu  pom ocników’ kancela­
ry jnych , służących ponad  trzy la ta , oficyan- 
tam i.

*
¥ ¥

Nadto oficyanci sądow i w ystępują przeciw  
t. zw. system ow i prem iow em u, k tó ry  polega na  
tem , że każdy piszący na m aszynie, obow iąza­
ny jest napisać przez 7 godzin 20 stron , ew en­
tu a ln ie  w ypełnić 80 form ularzy , a za to, co 
ponadto  zrobi dostaje osoDno w ynagrodzenie 
premiowe. O ficyanci sądow i p ro testu ją  również 
przeciw  p rzelan iu  funduszu  zaopatrzenia do 
kasy państw ow ej i dom agają się, by  do zarzą­
du tego funduszu, z ich  w łasnych w kładek  u- 
tw orzonego, pow ołano  połowę reprezentan tów
7. ich grona.

*¥ ¥
W końcu  podwyższenia „g łodow ych” p łac 

dom agają się wszyscy oficyanci.
*

* ¥
W ostatn iej chw ili dow iadujem y się, że 

d n ia  25. w rześnia b. r. u d ała  się do b r. G autscha 
deputaoyas C entralnego Związku państw’, ofi­
cyantów  i pom ocników  kancelary jnych , p rzed­
k ładając  m u żądania tej kategoryi. P rem ier 
p rzy ją ł deputaeyę b. p rzychylnie i oświadczył, 
że m em oryał w ręczony pizez deputaeyę, podda 
g iun tow nym  badan iom , oraz, że spełni zeń, co 
będzie ty lko  możliwe.

C o d o  ż ą d a n i a  d o d a t k u  d r o ż y -  
ż n i a n e g o ,  u c z y n i ł  t o  z a l e ż n e m  o d  
p r z y z n a n i a  g o  w s z y s t k i m  k a t e g o -  
r  y o m  funkeyonaryuszów  państw ow ych.

Prowizoryczna służba 
państwowa

Na wiecu, zw ołanym  przez galicyjski Zw ią­
zek c. k. sług państw ow ych we Lwowie dn ia  
27. s ierpn ia 1911 na politechnice, przy nader 
licznym  udziale około  bóO uczestników  (w czem

z prow incyi około 50), na  podstaw ie re lcra lo  
adw okata d rr Zagórskiego uchw alono  rezo lucje , 
które żądają:

1) P rzedłożenia p arlam erto w i w najb liż­
szym czasie u s t a w y ,  r e g u l u j ą c e j  c z a s  
t r w a n i a  s ł u ż b y  p r o w i z o r y c z n e j  w 
t e n  s p o s ó b ,  a ż e b y  u m o ż l i w i o n ą  b y ­
ł a  p a ń s t w o w y m  s ł u g o m  p r o w i z o r y ­
c z n y m  p o  1 2 - l e t n i  ej  s ł u ż b i e  s t a b i -  
1 i z a c y a. Lk> czasu 12-letniej służby w inny 
być wliczone la ta  służby wojskowej.

2) S łudzy pom ocniczy, którzy w skutek po­
deszłego w ieku nie m ^gą osiągnąć stabilizacyi, 
przy przejściu na  em ery turę w inni otrzym ać 
p en sję  em erytalną, w  wysokości osta tn ich  po­
borów’, t. j. płacy dziennej ostatn io  pobieranej.

3) Należy znieść n iek tóre najbardziej służ­
bę państw ow ą krzjTwdzące postanow ienia roz­
porządzenia całego m in isterstw a z dn ia  15. p a ­
ździernika 1902, dz. p. p. Nr. 200. W  ich m iej­
sce należy postanow ić: a) by na  w ypadek cno- 
roby słudzy pom ocniczy m ieli p raw o do ca łk o ­
w itych poborów  nie przez tizy  dni, lecz przez 
trzy m iesiące; b) by oddalenie sługi pom ocni­
czego bez w ypow iedzenia nastąp ić  m ogło ty lko 
w w ypadkach, w rozporządzeniu w yraźnie wy­
m ienić się m ających, usuw ając w ten  sposób 
m ożność sam ow olnego in terp re to w an ia  w a ru n ­
ków oddalen ia ze strony  przełożonych; c) by 
w niesione przeciw  oddalen iu  zażalenie do wyż­
szej w’ładzy m iało  m oc w strzym ującą.

4) R ozporządzeniem  powyższem w inien 
rząd  objąć także posłańców  sądow ych, oiaz 
dróżników .

5) U prasza się w szystkich pp. posłów  do 
parlam en tu , bez różnicy przynależności p a rty j­
nej, o ja k  najenergiczniejsze popieran ie postu la­
tów  prow izorycznej służby państw ow ej.

★ *¥
Prócz tego jed n y m  i pow ażnych  p o stu la­

tów  służby państw ow ej, tak  prow izorycznej, jak  
i stabilizow anej, jest zm odernizow anie przepi­
sów dyscyp linarnych , szczególnie w tym  kie­
ru n k u , by w sk ład  s e n a t ó w  d y s c y p l i ­
n a r n y c h  w chodzili n ie  ty lko  u izędnicy , lecz 
i jeden delegat z ło n a  sług państw ow ych.

Nie m eżna ponadto  pom inąć m ilczeniem  
spraw y trak to w an ia  osobistego służby przez 
zw ierzchników . D otychczas w yraz „p a n “ w sto­
su n k u  do sinżby nie egzystuje w dykeyonarzu  
służbow ym  z reguły. S łużba państw ow a, wśród 
któ-ej jest b aidzo  wiele in teligen tnych  jed n o ­
stek, odczuw a to niezm iernie przykro, nic też 
dziwnego, iż w szeregu postu la tów  to żądanie 
zajm uje w ybitne miejsce.

Funkcyonaryusze W ydziału krajowego 
i zakładów krajowych.

W praw dzie obstrukeya ruska , ciągle je ­
szcze n ad  Sejm em  wisząca, nie rokuje szybkie­
go gruntow nego rozpatrzen ia i złagodzenia n a ­
szej sm utnej sy tuacyi pr*,ez Sejm — tak  in fo r­
m uje nas jeden z reprezen tan tów  tej gałęzi s łu ­
żby publicznej — wszelako m am y nadzieję, że 
W ydział krajow y sam  prow izorycznie przyzna 
nam  doraźny dodatek  drużyżniany. Zresztą li­
czym y n a  to , że Sejm n ie zaw aha się przyznać 
nam  takiej sam ej pupraw y poborów , jak ą  uzy­
skają  funkeyonaryusze państw ow i.

Podobne n a  najbliższej sesyi sejmowej ze 
strony  polskiej dem okracyi m a być postaw iony 
w niosek, by W ydział krajow y p rzy stąp ił do b u ­
dowy dem ów  na tan ie  m ieszkania d la  kra jo ­
w ych funkeyonaryuszy . Akcya tak a  pow inna 
przyjść do sk u tk u , poniew aż niczem  nie ob­
ciąża b udże tu  krajow ego

Urzędnicy i służba instytucyi finansowych.
T u  w ysuw a się na pierwszy p lan  spraw a 

budow y dom ów  n a  tan ie  m ieszkania.
N iejedna z in sty tu cy i finansow ych m ogłaby 

sobie n a  to  pozw olić bez wielkiego uszczerbku 
d la ‘swej ren tow ności, a przyw iązując tym  spo­
sobem  sw ych funkc j’onaryuszy do siebie, w pły­
nęłaby dodatn io  n a  ich  zapał do pracy.

Zresztą przed p a ru  d n iam i odby ł się wiec 
u rzędników  b an k o w y ch , którego uchw ały  były  
ogłoszone w prasie  codziennej.

I to  należałoby uw ażrć  za minimum na- 
szych żądań , k tó rych  uw zględnienia bezzwłocz­
nego m usim y się dom agać, nie rezygnując b y ­
najm niej z wyżej w spom ninaych  dalszych 
żądań.

M nuda ptim
('Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 1 i /.dzLrnika.
(Tcb) Skończyły się w akacye m inuhrów  au- 

stryackich. Pc tygodniow ych w ywczasach po­
w rócili do W iednia , a teraz  niema* codziennie 
R ada m inistrów  odbyw ała posiedzenie. K w estyt 
om aw iane na sesyach R aay m in .strów  już sa­
me przez się m uszą być ak tualne . To też ty lko 
•praw y ak tua lne  weszły n a  pierw szy p lan  ex 
re zbierajpcego się n a  dn i parę p ariam en ti i 
cx re obecnych stosunków  społecznych. Sto­
sunki społeczne, w ady, n iedostatk i i n iedom a­
gania życia socyainego odbijają się na  treści 
i tonie obrad Rady państw a. Sesya parlam en ­
ta rn a  rozpoczynająca się 5 b. m. będzir s e- 
s y ą  d r o ż y ź n i a n ą .  Bo kw estya drożyżniana 
i złagodzenie jej zajmie z pew nością najwięcej 
czasu i w ypełni największą ilość posiedzeń Izoy 
poselskiej. Ruch ze strony personalu  k o l e j o ­
w e g o ,  n iezw ykła drożyzna m ieszkań i środków  
spożywczych, charak terystyczn ie stanowcze po­
staw ienie żądań w k ie ru n k u  podwyższenia p łac 
znalazły echo w k o ł a c h  u r z ę d n i c z y c h )  
innych  funkeyonaryuszy państw ow ych. Z tych  
kó ł odezw ały się również żądania, choć mniej 
desperackie i sianowcze, aby rząd  um ożliw ił 
im bytow anie prcez podwyższenie poborów .

R ezultat tej akcyi, a szczególnie a k c y i  
k o l e j a r z y  już  dzis jest widoczny.

Jest nim  p r o j e k t  u s t a w y  o p o ­
l e p s z e n i u  p ł a c  u r z ę d n i c z y c h ,  
ja k i rząd  wniesie na jeanem  z pierw szych po­
siedzeń parlam en tu . D okładne szczegóły tego 
przedłożenia na razie nie »ą wiadom e, a w każ­
dym  razie dotychczas dostatecznie nie sprecy­
zowane.

O becnie przechodzi projek* przez tygiel o- 
hrad gabinetu  i ob rad  b iu r m in isteryałnych , 
gdzie om aw iane są definityw ne kwestye natu ry  
technicznej i finansow ej. Pozatem  historyczna 
„G eheim nistuerei“ rządu  m e pozwala n a  zasią- 
gnięcie odpow iedzialnie pew nych inform acyi.

R t g u l a c y a  p ł a c  u r z ę d n i k ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  z roku 1907 uw zględniła pobory 
urzędników  w ran g ach  od trzeciej do dziewią­
tej. O becne przedłożenie w myśl początkow ych 
in tencyi m iało  na  celu polepszenie b y tr  urzęd­
ników  trzech  najniższych rang , a więc rang i 
IX, X i XI w form ie p o d w y ż s z e n i a  o 20 
p r o c e n t  d o t y c h c z a s o w e g o  d o d a t k u  
a k t y w a l n e g o ,  nie zaś w form ie podwyższe­
nia p lac, czy też stw orzenia osobnego d o d atk u  
drozyźnianego. Aie p lan  podwyższenia rozciąga­
jącego się na  rangi IX, X i XI stw orzył n ieno r­
m alny  stosunek między poboram i najwyższego 
stopn ia  rangi JX, a poboram i najniższego sto­
pnia rang> VIII. I tak  urzędnicy VIII rangi naj­
niższego stopnia pobierają dziś we Lw owie (I. 
k lasa dodatku  aktyw alnego) rocznie 3600+ 1104  
kor. dodatku  aktyw alnego, a więc razem  4704 
koron.

N aturaln ie , że na w ydatki w spraw ie pod­
wyższenia, k tó re będą w ynosiły zwyż 50 m  l- 
l i o n ó w  k o r .  potrzeoa pokrycia, a rząd sa­
m ą siłą  faktów  m usi dążyć do w yszukania po­
krycia  tego. To też stw orzone zostanie między 
podw yższeniem  poborów  funkeyonaryuszów  
państw ow ych i funkcyonaryrszów  kolejowych, 
a przygo.ow anem  przedłożeniem  o podatkach  
pośrednich  „ iunctim ", na mocy którego rząd 
bedzie dążył, w ychodząc z założenia, że prze­
prow adzenie w spom nianego przedłożenia jest 
koniecznem  ze względu na stosunki drożyźnia- 
ne, do tego, ab y  Izba poselska uchw aliła  te 
p o d a t k i .

Jak ie to  będą podatki, dziś jeszcze nie 
w iadom o. W  każdym  razie rząd przedłoży no ­
welę, w prow adzającą podwyższenie podatków  
osobistych, pod atk u  od dyw idendy i tan tiem , 
p o d atk u  kaw alerskiego, wreszcie podatku  spad ­
kowego i od darow izn. Rząd spodziewa się, iż 
rząd  potrzebuje pieniędzy na przeprow adzenie 
tak  ważnego przedłożenia, jak iem  jest przedło­
żenie o podvryższeniu poborów  funkeyonaryu­
szy państw ow ych i funkeyonaryuszy kolei pań­
stw ow ych, uda się zjednać d la przedłożenia 
podatkow ego większość, W  każdym  razie prze-
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dłożem e rządow e w spraw ie podwyższenia po­
borów  urzędników  państw ow ych i funkeyona- 
ryuszy kolei państw ow ych, zyskuje i w jednych  
i  w drug ich  kołach  uznanie.

O w o c e m  t e g o  j e s t  w z n a ­
c z n e j  c z ę ś c i  w s t r z y m a n i e  s i ę  k o l e ­
j a r z y  o d  r o z p o c z ę c i a  b i e r n e g o  
o p o r u .

Urzędnicy IX. rangi najwyższego stopnia 
(5 trienn ia) pobierają 3600 960, a więc ra ­
zem 4560 kor. Jeśłi więc urzędnik  tej ostatniej 
ran g i o trzym a podwyższenie 20 procentow e do­
datku  aktyw alnego, to  znaczy 192 kor., będzie 
on m ia ł 4752 kor. poborów  rocznych, czyli o 
48 kor. więcej, aniżeli u rzędnik  VIII. rangi k la­
sy, o której w spom nieliśm y i t. d.

D latego też obejm ie przedłożenie rządowe, 
czego poprzednio nie zam ierzono, podwyższenie 
poborów  i urzędników  VIII. rangi. Ci otrzym ają 
15 proc. podw yższenia d o datku  aktywralnegc., a 
u rzędnicy VII. rang i 10. Jednakże now e przed­
łożenie nie ograniczy się do projektu  podwyż­
szenia p łac ty lko  urzędników  państw ow ych. 
Obejm ie ono i n i ż s z e  k a t e g o r y e  u r z ę d ­
n i k ó w  (wyjąwszy ofieyantów  i służbę) o r a z  
u r z ę d n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  k tórzy otrzy­
m ują w rangach  od ósmej do jedenastej pod­
wyższenie k w a t e r o w e g o  o 20 proc., w ra n ­
dze VI. o 10 proc., w VII. o 15 proc., wreszcie 
p o d u r z ę d n i k ó w ,  s ł u ż b ę  i r o b o t n i ­
k ó w ,  k t ó r z y  o t r z y m a j ą  p o d w y ż s z e ­
n i e  w t y m  s a m y m  s t o s u n k u .

Sprawy ruskie. 
Koniec illuzyi.

(W sprawie ugody polsko-ruskiej).
Na piątkow em  zebraniu  ukraińsk iego  N a­

rodowego K om itetu, po w ygłoszeniu referatów  
przez d ra  W . Baczyńskiego i dra K. Lew i­
ckiego o ugodzie polsko ruskiej, rozw inęła się 
ożyw iona dyskusya.

Przeciw  ugodzie polsko-ruskiej przem a­
w iał dr. M ogilnicki, tw ierdząc, że p racą  i or- 
ganizacyą należy dążyć do cm ancypacyi z 
pod polskiej władzy, bo sam a k u ltn rn a  p raca  
przyniesie R usinom  więcej zdobyczy niż „przed- 
wczesna“ ugoda z Polakam i. W  tym  sam ym  
duchu  m ów ił p. Budzynow ski i poseł Cegielski, 
k tó ry  n a  przedwczorajszym  ta jnym  konw en- 
tyklu  a takow ał bardzo ostro posła Trylow - 
skiego, że nie pozw olił „Siczom* przyjechać 
na  zlot Sokołów.

P opołudn iu  w łościanin  Nazarewicz żądał 
zm iany ordynacyi wyborczej w tym  duchu, 
aby Rusini o trzym ali p o ł o w ę  m a n d a -
t  ó  W’.

Po zam knięciu dyskusyi uchw alono  6 
rczolucyi. Z tych druga zw raca się przeciw  
projektow i relorm y wyborczej posła S tarzyń­
skiego. Czwarta stw ierdza, że s k r a j n i e  
o p o r n e  s t a n o w i s k o  p o l s k i e j  w i ę k ­
s z o ś c i  s e j m o w e j  w o b e c  z a s a d n i ­
c z y c h  r u s k i c h  ż ą d a ń  u n i e m o ż l i w i a  
w s z e l k i e  k o m p r o m i s o w e  z a ł a g o ­
d z e n i e  s p r a w  y r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j .

O sta tn ia  rezolucya przyjęta, jak  i poprze­
dnie, jednogłośnie brzm i: — „N arodny Kom itet 
stw ierdza, że pogłoski szerzone przy pomocy 
prasy  o jakiejkolw iek ugodzie w sporze polsko- 
rusk im , są pozbaw ione wszelkiej ppdstaw y i że 
stanow isko polskich polityków , polskiej prasy 
i polskiego społeczeństw a, a nie m niej i k ra jo ­
wej w ładzy wobec praw’ i interesów  Rusinów 
w  obecnej chw ili, ja k  najm niej sprzyja jak ie­
m ukolw iek ugodow em u porozum ieniu. Przeci­
wnie, całe to  stanow isko, a ponad to  tak tyka  
polsk ich  polityków  w spraw ie wyborczej re­
form y sejmowej — zdaje się — jest tylko na 
to  obliczona, aby możliwość wszelkiego poro­
zum ienia wykluczyć. Poniew aż zaś te  pogłoski 
są w idocznie po to  rozsiewane, aby w b łąd  
w prow adzić opinię publiczną i m iarodajne sfe­
ry, k tórym  na uporządkow aniu  stosunków  w 
k ra ju  zależeć pow inno —  przeto N arodny Ko­
m ite t zobowiązuje u k ra iń sk ą  polityczną repre- 
zcntacyę, ażeby ona aż do chw ili pełnego przy­
znania p raw  i spełn ien ia potrzeb i żądań u­

kraińskiego n aro d u  w Galicyi, nic schodziła i 
w  przyszłości z drogi ostrej opozycyi przeciw  
rządowi, k tó ry  wobec oczywistego ze strony  
Polaków  b rak u  dobrej woli i poważnego (se- 
rioznoho) zam iaru  w spółdziałan ia w u p o rzą­
dkow aniu  stosunków  w kraju , jest sam  do u- 
rządzenia ty ch  stosunków  i do przyznania ru ­
skiem u narodow i jego praw  pow ołany i obo­
wiązany*.

C hyba wszystko jasn e  i kom entarze zby­
teczne t

Sprawy krajowe.
I ffalaego Zjazdo f. S. L.

( Telefonem od naszego "korespondenta).
Nowy Sącz, 30 w rześnia.

W  przystrojonej odśw iętnie a prześlicznie 
kw iatam i sali „Sokoła* zebrali się delegaci z 
różnych stron k raju . Udział ich  nie jest, co 
praw da, tak  liczny, ja k  lata ubiegłego. Do tej 
pory zgłosiło się 197 delegatów. Przyczyną tak  
słabego kom pletu  zapew ne jest okoliczność, że 
Nowy Sącz jest zbyt odległy. N iema też 
w ybitniejszych przedstaw icieli w ładz krajow ych 
i au tonom icznych . P rzybyło  9 posłów : dem o­
k ra ta  B androw ski, konserw atyści H aller i Ma- 
takiewicz, ludow cy Myjak i Śm iłow ski, wszech- 
polacy Adam, G łąbiński i Lew icki i chrześci- 
jańsko-socyalny Jan  Potoczek.

Prezes B androw ski, zagajając zjazd, zazna­
czył, że rok  jubileuszow y tow arzystw a sk łan ia  
do p o rach u n k u  za ten czas, do b ilansu zysków 
i strat. Rzut oka wslecz n a  działa lność ubie­
głych la t dw udziestu spocznie głów nie n a  pla- 
now em  i system atycznem  ra tow an iu  m niejszo­
ści narodow ych, ja k  niem niej na p lanow em  u- 
jęciu  pracy  oświatowej. Na każdem  polu  po ­
m yślne się udało  osiągnąć w yniki, ty lko  nie po­
w iodło się dotychczas do pracy w tow arzystw ie 
w ciągnąc wszystkich sfer społeczeństw a. Ale 
m iejm y odwagę czynu, abyśm y m ogli nadzieje 
nasze w czyn zamienić.

N astąpiły  przem ów ienia reprezentacyjne. 
W ita li zjazd: dr. B arbacki im ieniem  m iasta, ks. 
in fu ła t G óralik im ieniem  duchow ieństw a i w ładz 
szkolnych, dr. F lis im ieniem  „S o k o ła ', inspek­
to r  N ow akowski im ieniem  T ow arzystw a peda­
gogicznego, radca m iejski O leksy im ieniem  Ligi 
pom ocy przem ysłow ej, F e h a u s e r  im ieniem  
kom itetu  krakow skiego Tow arzystw a rolnicze­
go, Skąpski im ieniem  zarządu  T ow arzystw a Kó­
łek  rolniczych, O patrzny im ieniem  now osądec­
kiego Koła TSL. i Mazui im ieniem  zw iązku o- 
kręgowego nowosądeckiego.

N astępnie odczytał sekretarz telegram y g ra­
tu lacyjne, wśród n ich  od  ks. arcybiskupa dra 
Bilczewskiego, m arszałka h r. Badeniego, m in i­
stra  Zaleskiego, w iceprezydenta Dembowskiego, 
posłów Bojki i Reya, p rezyden ta  K rakow a dra 
Leo, grupy posłów  krakow skich, Macierzy szkol­
nej cieszyńskiej, T ow arzystw a ośw iaty ludowej, 
Tow arzystw a pop ieran ia  nauk i polskiej i w. i. 
Potem  w ygłosił p. M azur odczyt na tem at: „Co 
pow inien wiedzieć działacz TSL., k tó ry  idzie na 
wieś“ . Po referacie p. Stępowskiego u k o n sty tu ­
ow ało się 6 kom isyi. Na tern zakończono ob­
rad y  przedpołudniow e. U dział delegatów  w o b ­
radach  by ł większy, niż rano; m iędzy innym i 
przj'by ł poseł dr. W róbel (ludowiec). W  połu­
dnie odby ł się w spólny ob iad  d la  delegatów.

Po obiedzie nastąp iły  o b rady  poszczegól­
nych  kom isyi i trw a ły  do późnego wieczora 
przy nader żywej, a niekiedy naw et burzliw ej 
dyskusyi.

W  kom isyi spraw ozdaw czej w ybrano  prze 
wodniczącym  p. M azura; re feren tem  jest p 
W ierczak.

W  kom isyi szkolnej przew odniczy p. Be- 
reżnicki, referentem  jest p. Argasiński. Komisyi 
odczytowej przew odniczy dr. T opo ln ick i, refe­
rentem  jest p. Dziedzic. W  kom isyi ana lfabe­
tów przew odniczy p. Rabski (z Lutow isk). — 
W  kom isyi finansow ej przew odniczy dr. G łą­
biński, referuje p. Cicim irski. W  kom isyi opieki 
pozaszkolnej przewodniczy p. B obak, referuje 
p. śliw a.

W ieczorem  odbyła  się w ieczornica w sali 
„Sokoła*. Do stołu, ubranego kw iatam i, zasia­
dło  około 300 osób, w tem  bardzo wiele osób 4 
z miejscowej inteligencyi. P rzygryw ała m uzyka 
„H arm onii*. Tego roku  odstąpiono od przyję­
tego zwyczaju i nie wygłoszono żadnych 
toastów .

Dziś p len arn e  zebranie Zjazdu, spraw o­
zdanie z o b rad  kom isyi, oraz w ybór 13 człon­
ków do głównego Zarządu T. S L.

Drożyzna m  i mleka.
(Oryginalna korespondeneya „Gazety Porannej").

W iedeń , 29 w rześnia.
Skargom  i u tysk iw aniom  na drożyznę nie 

m a końca. Cierpią pod ciężarem  zbyt wysokich 
cen za środki żywności i za m ieszkania tak  
robotnicy, ja k  i uposażony licho stan  średni. 
K lasa urzędnicza dotkliw ie czuje na skórze 
swej drożyznę, skrom nie sytuow any funkeyona- 
ryusz państw ow y naw et przy no rm alnych  ce­
nach m usi się liczyć z każdym  groszem, cóż 
dopiero, gdy da m u  się we znaki przerażająca 
w prost drożyzna.

O d szeregu miesięcy kwesty a drożyźuiana 
stanow i najpopu larn ie jszy  tem at rozm ów, roz- 
trząsań i debat. O dbyw ają się ciągle wiece, 
uchw alane zostają rezolucye o najrozm aitszych 
brzm ien iach  i tonach , a przecież drożyzna trw a 
w dalszym  ciągu coraz to ostrzejsza i coraz to 
na  nowe przenosząca się ariy k u ły . B raku  
i drożyzny m ięsa dotychczas nic nie złagodziło, 
m ąka nie po tan ia ła , m im o żc na w ew nętrznych 
largach  zbożowych nastąp iło  uspokojenie, o po­
tan ie n iu  cu k ru  na razie nie m a m owy. Na 
najbliższy czas zapow iedziano podwyższenie 
cen piw a, a  ostatnio dochudzą wieści o podro­
żeniu m leka i kartofli. D rożyzna postępuje co­
raz to  szybszem tem pem , czyniąc coraz to  
gwałtow niejsze skoki, podczas gdy dochody 
obyw ateli państw a w tem  sam em  tem pie nie 
rosną i rosnąć nie mogą.

Rezolucye gospodarczych i społecznych 
insty tucyi, oraz korporacyi zawodowych stw ier­
dzają klęskę drożyżnianą i apelują do rządu, 
aby jak  najrychlej pow ziął postanow ienia ce­
lem um niejszenia złego, pod kiórem  cały  stan  
średni i ca ła  k lasa robotnicza eierpią. W obec 
wdrożonej przez ogół społeczeństw a w państw ie 
austryackiem  akcyi antydrożyżnianej, na czasie 
jest w ystąpić z py taniem , jak ie  akcye zostały 
w drożone przez rząd  w odpowiedzi n a  głośne 
i sform ułow ane życzeń a obyw ateli.

Najgłośniejszą jest n a tu ra ln ie  kw estya 
m i ę s n a  z pośród kwestyi, jak ie  sk ład a ją  się 
na ogólną klęskę drożyzny. Nic należy s.ę ł u ­
dzić tem , iż jedynem  lekarstw em  na zaradzenie 
drożyżnie m ięsa, spowodowanej b rak iem  mięsa, 
by łby  rozum nie i s ta ran n ie  w ypracow any pro­
gram  akcyi w k ieru n k u  polepszenia hodow li 
bydła. W  czasie lipcowej sesyi parlam en tarne j 
m in ister ro ln ictw a rozw n ą ł program  streszcza­
jący  się w potrzebie w drożenia akcyi celem u- 
lepszenia hodow li b y d ła ;  na program  ten go­
dzić się należy ze względu n a  zaopatrzenie lud ­
ności w mięso na przyszłość, jednakże nie moż­
na go uw ażać za rem edyum  w sytuacyi obec­
nej. Rząd zapow iedział, a  w części już  zapo- 
czątKował akcyę w k ieru n k u  złagodzenia na­
stępstw  panującej w w ieluokolicach państw a b ia- 
kujpaszy. Sygnalizow ano już zniżkętaryf na środki 
opasowe, rząd dalej udziela zapomóg tym  ro l­
nikom , kiórzy m ieszkają w okolicach, gdzie 
paszy b rak n ie , wreszcie pom aga w przeprow a­
dzeniu byd ła  w te okolice, gdzie jest paszy po- 
dostatkiem . Te zarządzenia są zupełnie słuszne i 
akcye w tym  k ie ru n k u  pow itać należy z zado­
woleniem , ale dziś ona niczem nie przyczyni 
się do pow iększenia podaży bydła n a  targach  
konsum c\jnycL . Dwa radykalne środki pow ięk­
szenia podaży b y d ła  n a  -targach, a  w konse- 
kw encyi i po tan en ia m ięsa, to :  p o d w y ż ­
s z e n i e  s e r b s k i e g o  k o n t y n g e n t u  i 
z e z w o l e n i e  n a  d o w ó z  m i ę s a  a r g e n ­
t y ń s k i e g o .  Jak  długo konferencyc z W ę­
gram i nie doprow adzą do tego rezultatu , iż 
będzie się m ożna chw ycić ty ch  dwu środków — 
nie m ożna a n i m yśleć o  złagodzeniu nędzy
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m 'ęsnej. W  sferach koir,peten tnych  tw ierdzą, 
że bez otw arci i  serbskiej g ran icy  n a  zwyzszony 
dowóz m ięsa i bez przypuszczenia do Austryi 
m rożonego m ięsa argentyńskiego — sytuacya 
m oże się jedynie pogorszyć. Już  dzisiaj, słychać 
pow ażne głosy, w yrażające wątpliw ość, czy sa­
m e chw ycenie się tych  dw u środkow  w obec­
nej chw ili w ystarczy...

Sfery ag ia rn e  oficyalnie w dalszym  ciągu 
uparc ie  stoją n a  stanow isku  oponującem  po 
w iększeniu serbskiego kon ty n g en tu  byd ła  i do 
puszczeniu m ięsa argentyńskiego. Gospodarcze 
stowarzyszenia, szczególnie na W ęgrzech, w 
dalszym  c :ągu zapatryw an iu  tem u dają w yraz 
w rezolucyach i oficyalnych oświadczeniach. 
Ale m am y tu  do czynienia ty lko  ż uporem  
Bo agraryusze tak  austryaccy , ja k  i węgierscy 
p r y  w a t n i e  przyznają, iż dowóz m ięsa w tych  
rozm iarach, w jak ich  dom aga się go w obecnie 
trw ających  konferencyach rząd austryack i od 
W ęgier nie przedstaw ia niebezpieczeństwa dla 
ro ln ików , zajm ujących się hodow lą byd ia , że 
w łaśnie b ra k  bydła w yrządza szkody tym  roi 
n ikom , którzy zajm ują się hodow lą i •wypasem 
byd ła . '

Blizkim zdaje się, jes t czas, kiedy rozum ­
niejsi rolnicy sam i będą upom inali się o do­
wóz byd ła  żywego, n a tu ra ln ie  w g ran icach  po­
trzeb i przy ścisłem  obserw ow aniu  przepisów 
w e te n  narsk ich . D otychczas nie opublikow ano 
cyfr ostatniego spisu b y d ła  żyw tgo, a ogólnie 
panu je  opinia, że najpraw dopodobniej znajdzie­
m y  w nim  skonsta tow anie  względnego u p ad k u  
austryackiej hodow li bydła.

Jeśli to się spraw dzi, wówczas zb an k ru tu ­
je  agrarny  dogm at bezw arunkow ego zakazu do­
wozu żywego b y d ła  i .s ta tu s  q u o “ siłą tak tu  
n ie da się n a  przyszłość u trzym ać. Jednakże to 
wszystko — to  kw estya ju tra . Na dziś e  ależy 
skonstatow ać, że dotychczas rząd  nie chw ycił 
się żadnego skutecznego środka złagodzenia nę­
dzy mięsnej i dopiero w ynik  konferencyi rząau  
austryackiego z A ustryą m oże przynieść taki 
środek. Rząd austryack i w praw dzie przyznał 
o statn iem i czasam i isto tne  znizki frachtow e 
d la  tran sp o rtó w  b y d ła  i w p łynął na  zarządy 
m iast, aby zniżyły należytości targow e i dały 
szereg in n y ch  ulg odnośnie do kosztóvr ta rg o ­
w ych (np. po tan ien ie kosztów paszy n a  ta rg o ­
wiskach).

Jeśli naw et przyjm ie się, że te  wszystkie 
u lg i odbiją się n a  konsum ie, to w najlepszym  
w ypadku m ożem y je  w pien iądzach  ocenić na 
10 do 15 hal. od kilogram a. } takiej zniżki w 
cenie wobec ogrom nej drozyzny nie należałoby 
lekceważyć.

Ale doświadczenia z la t daw niejszych po­
c z y n a n e  w ten  sposób w ykazały  jedynie lukę 
w dochodach  kolei i budżetach  należytoicio- 
w ych m iast. Korzyści zaś z takicL  akcyi m ia­
sto konsum enta ciągną... producenci.

R easum ując to  wszystko, co rząd au s try a ­
cki już  uczyn ił i co w najbliższej przyszłości 
przedsięw ziąć zam ierza, m usim y dojść do 
w niosku, iż d la skutecznego realnego złagodze­
n ia  drożyzny dotychczas nic nie zrobiono.
I postu la t o tw nrcia granic dla wzmożonego do­
wozu serbskiego i zam orskiego m rożonego 
m ięsa zawsze jest ak tu a ln y  i na razie jedynym  
skutecznym  środkiem  d la  zm niejszenia drożyzny 
i b rak u  m ięsa.

W  ostatn ich  d n iach  w W iedniu  oburzenie 
w yw oła ła  w iadom ość, iż od 1. październ ika , b. 
r. podrożeje mleko. Podwyższenie cen m leka 
m oże doprow adzić do da leko idących  konse- 
kw encyi. W  prak tyce wykazuje ono w myśl 
b ad ań  statystycznych zwiększenie się śm iertel­
ności dzieci. O bow iązkiem . tak  rządu, j?k  i za­
rządów  m iejskich, jest zajęcie się tą  kw estyą i 
zastanow ienie nad  środkam i zaradzenia jej. W  
Anglii i w Niemczech, a naw et w nielicznych 
m iastach  austryack ich  (np. Innsbruck) zaopa­
trzeniem  ludności w m leko zajęły się. zarządy 
miejskie, nie m ogąc znalezó innego środka za­
radzenia drożyznie m leka. Rząd m iałby  obo­
w iązek poczynienia u lg  transportow ych  i „zm o­
dernizow ania" środków  i urządzeń na  tran sp o rt 
m leka. Aby rozw ikłać spory m iędzy ro ln ik a­
m i, grosistam i a detailistam i m lecznym i, spory, 
k tóre pow odują podrożenie m leka w W iedn iu , 
nie potrzeba przeprow adzać tak  zaw iłych kon- 
Jnzeacgd, y k  w spraw ie m ięsnej, w ystarcza

znajom ość rzeczy i  dobra w ola czynników  rzą 
dowyoh i kom unalnych  * spraw a ta  więc m niej 
trudność: p rzedstaw ia^ Jed n y m  z najw ażniej­
szych p unk tów  polityk i Kom unalnej je s t am o- 
żliw ienie ludności by tow ania przez przeciwdzia 
łan ie  gospodarcze lichw om  żywnościowym, 
i m ieszkaniow ym  i p u n k tu  tego pow inna p il­
now ać każda gm ina współczesna. W  Anglii za 
rządy m itjsk ie , k tó re wzięły w swe ręce apro- 
wizacyę obyw ateli w m leko, zrobiły  ogółem 
dobre dośw iadczenia, ludność zaś p rzestała  się 
skarżyć na zły n ab ia ł i zbyt wysokie ceny. 
Drożyzna m leka nie ty lko  w sam ym  W iedniu  
daje się odczuć, skarżą się na  n ią  niem al 
wszędzie po w iększych m iastach . Dlatego 
wrsŁędzie n ią  zająć w inny  się zarządy m iejskie, 
dlatego energicznie n ią —  jak  i innem i kwe- 
styamL drożyżnianem i — w inien  zająć się rząd 
w in teresie obyw ateli państw a.

M H D E S U M Ł
(Artykuły ’ i notatki w tym  dziale zan ieszczóne nie po- 

chodzą o d ' Redakeyi).

Z lU N G S T E N 5K .fl B flN K fl
Filia, - w© Lwowie
ulica T r z e c ie g o  M aja 1. 2.

W p ła c o n y  k a p i t a ł !  1 F u n d u s z  re z e rw o w y  
- akcyjny: . ■ przeszło:

L  8 0 ,0 0 u .0 0 0 * -  K 20, 0 0 0 . 0 0 0 * -
Stan wkładek na książeczki naszego 343 

Zakładu w ynosił z końcem sierpnia roku 1911,
K 123.269.260*13 ( f  K 751. 181*65).

Oprocentowujemy :: 
w k ł a d L l d .  z z a  h t a ł ą ż e c z i d

P °  ±flo
i wypłacamy dziennie do K  5.0 0 0 *— bez wy po., 

wiedzenia.
Przyjmujemy wkładki począwszy od K 20.
:: llfdzielamy kredytów budowlanych. ::

Oi'. A. W^torek
ul. Leona Saplefig 21. (vis av is techn*k i nad apteką) 
ord. w ehor. fto6ietyEh, w ewnętrznych i dzieci 704

Dr. l a  lersMicanlowa
sekundaryusz szpitala powsz., ordynuje w yłącznie dla ko­
biet w chorobach skórnycn i kosm etyce leKnrsK. Ord. od 

2 dc. 4. Ul. Sykstuską 17. -  Telefon 1.646. 1179

Dr. maks ScbSnbacli
otworzył kanedaryę adwokacką w Wiedniu I.
W ip p lin g e rs tra sse  24. II. p. Telefon m iędzym iastowy 12694

P of Śpiewu Zofia Kozłowska w róciła z Włoch 
i rozpoczęła lekcyę z daiem  1. w rześnia b. r. W pisy co­
dziennie od 11 — 1 i od 4 — 6 w  lokalu szkoły przy  ul. 
Asnyk a 4. 113?

Adwokat Dr. Z yg m u n t Leser
przeniósł kancelaryę na ulicę Sykstuską 1. 17.

Telefon Nr. 728. 1204

Ol. stan SORYTKO w r & t
Ckiego 3 na  ulicę

ADW O  KAT 1284 . j t i a b i^ s i ia  3.

Specyalista chorób kobiecych i akuszer
Dr. bygfryil Dlauaot

Lwów, Sykstuską 17
O rdynuje oó 3— 5. 117S Telefon 1646.

z miii 929 TELEFON 1680*

¥ ■ w-

Czas mirtę*, przedpłata.
—  na październik —

I k a r la ł  u a a rty

wnosi 1 dostawa m Lwuwie
l-razow ą 2-krotną

za październik 2*40 2-60
za październik-grudzień 7*20 7*8u

lio r t M  1 przesyłka pocztewy
l-razow ą 2-krotną

za październik 2*50 3*—
za październik— grudzień 7*50 9 —

We wszelkich uprawach redakcyjnych 
należy zwracać się wprost do ara Rogera 
B a 11 a g 1 i i, który przyjmuje w redakeyi 
od godz. 8 —11 rano.

m m :: LWÓW -  SYKSTUSKĄ 1».

— Kaiendarz.
N i e d z i e l a  (1 październ ika):
Remigiusza. — Dannta. — Ewracnya Pr.
Wscnóó słońca o godzinie 5-z5 rano, zachód słońca 

o godzinie 5-04 popołudniu.
— Prognoza na dziś. Ga l ,  w s c h ó d .  Przeważnie 

pochmurno, czasami opady, nieco chłodny, zachodni oży­
wiony w iatr.

G a 1. z a c h. Pochmurno, opady, chłodno, ,'ólnocno- 
zach. ożyw iony w iatr.

— 1 epertuar Teatru miejskiego.
W niedzielę, 1 października, o godz pół. do 4 po­

południu, po raz trzeci, .N ieznajomy tancerz”, Komedy a 
w 3 aktach T. B ernarda , z p. Nowackim w roli ty tu­
łowej.

W niedzielę, 1 października, o godz. pół do 8 wie 
czorem, „Faust", opera w 5 aktach Gomioda. Gościnny 
występ A. D idura i W. Hendrichówaej.

— Repertuar orkiestry symfonicznej Namy­
słowskich- S t a n i s ł a w ó w  w dniach 1, 2 i 3 paździer­
nika w sali „ Sokoła“ trzy  koncerty.

K o ł o m y j a  4, 5 i 6 października w sali „Sokoła11 
Irzy koncerty.

Z a l e s z c z y k i  7 paźdź. w sali „Sokoła” jeden 
koncert.

Następne koncerty w  C z o r  t k o w  i e, B u c z  a- 
c z u, T a r n o p o l u  i i.

Kierownictwo liceum żeńskiego (nl. Piekarska 
1. .14 I. p.) urządza kurs hygieny czteromiesięczny we 
w torki i piątki od 4 — 5. W ykłady wygiosi J a n  O p i e li­
ski. Obejmują o n e : część I. hygiena życia codziennego,
część II. pomoc w nagłych w ypadkach. Każdą część za­
kończy egzam in zgłaszających się słuchaczek. Na wykła­
dy zapisać się mogą paDie b e / różnicy wieku. Opłata za 
kurs w ynosi 7 K lub miesięcznie 2 K. Uczennice i nau­
czycielki płacą za cały kurs 4 K łub miesięcznie 1 K. — 
W pisy przyjmuje, się codziennie od 3 — 4, do 3 paździer­
n ika włącznie w  dyrekcyi Liceum. Bliższych wyjaśnień 
udziela dyrekeya.

— Mianowania i przeniesienia N a m i e s t ­
n i k  zam ianował koncypistów nam iestn ic tw a: Em ila Rei- 
nolda, W ładysława Łopuszańskiego, Zygmunta nada, dra 
Tadeusza Spissa, Floryana Kępińskiego, Stanisława Kie- 
szkowskiego, Henryka żeleńskiego, Tadensza Kowalewskie­
go, Seweryi-a Krncnowieckiego, W iktora Hinzego, Karola 
Bischofa, Adolfa Haaika, Czesława Eckhardta, Stanisława 
Chorzemskiego, Romana Ćwierzewicza, dra Maryana Du- 
nm-Rzuehowskiego, Apolinarego Laskowskiego Adama 
Skarżyńskiego i Pawła Garapicha kom isarzam i powiato­
wymi, dalęi zam anowił praktykantów  \oncentow ych na­
m iestnictw a : Jana W ieczorka, d ra  Jerzego hr. Dziędu- 
szyckiego, Andrzeja Lonjcham psV  d i Berier, d ra  Feliksa 
Rybołowieza, Juliusza hr. Dzieduszycidego, Bogumiła Gcr- 
gowicza, Stanisława Szeligowskiegc, d ia  Lesława Korczyń­
skiego, dra Jerzego Panejkę i Wacława Schnitzla koncy- 
pistam i namiestnictwa.

Namiestnik zamianował konc,yp'stóv- dyrekcyi po- 
licyf we Lwowie, Romana Nowina-Kwiatkowskiego i Fran­
ciszka Risarskiego, oraz koncypistę dyrekcyi policyi w 
Czernioweaeh, Pranciszka Chorwata kom isarzanr policyi 
w etacie dyrekcyi nolicyi we Lwowie, dalej przeniósł' 
sekretarza nam iestnictwa, dr. Kazimierza Chłapowskiego 
z Białej do Srm bo.-a; kom isarzy powiatowych : Tadeusza 
Kępińskiego r  Żółkwi do Rzes»owe, Władysława Żaczka z 
Brzeska dc. Nowego Sącza, Władysława. Smolenia z Tar­
nobrzega do Przem yśla, Mieczysława Zielińskiego z No­
wego Sącza do Lwowa, Stanisławą Dnnin-Skrzynna-brze- 
zińskiego z Krynicy do Drnhobyeza, dr. Jerzego Jampnl- 
skiego ze Lwowa do Nowego Targu, Stanisława Micha­
łowskiego z T arnopola do Białej, Mieczysława Kosteckie­
go ze Stanisławowa do Skałatu i A leksandra Bieniedzkie- 
go z Dobromila do Lwowa; koncypistów namiestnictwa: 
Kazimierza Nowickiego z Nowego Targu ao Lwowa, dra 
Bronisława Dunin-Rzuchowskiego z Naawórnej ao Drono- 
bycza W ładysława Olszewskiego z Przem yśla do Brzeska, 
Stanisława Agopaowicza z Drohooycza do żółkw i, oraz
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praktykantów  konceptowy ch: Adama h i Łosia ze Lwowa 
do Tarnopola, Józefa Skibińskiego ze Lwowa do Tarno­
brzega, nadto przeniósł kaacelistę nam iestnicł wa, Anto­
niego Śzarkaw skiego, ze Skałatu do Stanisławowa.

W y ż s z y  s ą d  k r a j o w y  w  K r a k o w i e  prze­
niósł oficyała kancelaryjnego, Mojżesza Furschmioda, z 
Dobczyc do W ieliczki, oraz zamianował podoficera ra­
chunkowego I. klasy 90 pp Tomasza Kuda, kancelistą w 
Dobczycach.

— P. Artur Zawadzki, znauy zaszczytnie 
a rty sta  d ram atyczny  i hum orysta , wystawia 
dzisiaj w san Sosoła oryginajną swą sztukę w 
pięciu obrazach p. t. „Dzieje grzechu*, W  przed­
staw ieniu  współdzi i żona arty sty  p. Jakobi. 
Początek o wpóf do d-mej. Bilety przy kasie.

— Wielki wiec odbędzie się w pon iedzia łtk  
w sali ratuszow ej. Przem aw iać b ę d ą : pos. K o-
7. ł o w s k i ,  k tó ry  zagai obrady, inż. M a ś l a n -  
k a, k tó ry  przedstaw i rzecz ze stanow iska tech ­
nicznego i poseł S t a r z y ń s k i ,  k tóry  oświetli 
spraw ę kanałow ą z p u n k tu  w idzenia p raw no­
politycznego. Za wiecem lw ow skim  pójdzie z 
pew nością szereg pow ażuych zgrom adzeń w 
c a !ym  kraju.

— Wybór delegata do Rady szkolnej
okręgowej odbył się wczoraj. Znaczną większość 
głosów o trzym ał p. Bolesław W izim irski, k tó ­
rego k an d y d a tu rę  uchw alono  n a  przedwczoraj- 
szem zebran iu  nauczycielstw a polskiego.

— Pismo na czasie. W czoraj ukazał się 
n u m er .P rzeg ląd u  urzędniczego*, o rganu  p o ­
święconego spraw om  urzędników’ państw ow ych. 
P ism o w zihienionej redakcyi przedstaw ia się 
n ad e r korzystnie, a spokojny i objektyw ny ton 
artyku łów  ak tualne j treści niechybnie ty lko  po- 
m ódz może spraw om  organizacyi urzędniczych. 
Suchą zwyczajnie treść wszelkich pism  zawo­
dow ych oży wia uw zględnianie szerszego tła  spo­
łecznego, jak  urozm aicony fejleton. N um er za­
m ykają bogate w iadom ości urzędnicze. Redak- 
cyę „Przeglądu urzędniczego* oDjął obecnie 
dr. W ik to r S t r u s i ń s k i .  Adres R edakcyi, 
■Lwów, Sobieskiego 1. 3.

— Sprzedaż teatru maryonetek. Jak  do­
w iadujem y się, i i ic y a to r  tea tru  m aryonetek  we 
Lwowie, znany  lite ra t p. Jan  P ietrzycki sprze­
d a ł za kw otę 24.000 koron T ow arzystw u udzia­
łow em u projekt tea tru , p raw o do p o zab ie ranych  
k on trak ió w  artystycznych  i w iększą część goto­
wego już inw eutarza scenki. Pom im o jed n ak  tej 
tr.in sakcy i finansow ej p. P ietrzycki pozostaje 
nadal w yłącznym  kierow nikiem  literack im  tego 
a rtyst ycz nego p rzed si ęb io rstw a.

O tw arcie tea tru  m a n astąp ić  w g ru d n iu  
b. r. Przedstaw ienia będą się odbyw ały  w yłą­
cznie ty lk o  za zaproszeniam i. O w ielkiem  zain­
teresow aniu  się scenką św iadczy najlepiej fakt, 
że większa część osobistości, k tó rych  m aryonetk i 
w js tąp ią  w pierwszej „revue“ po lityczno-litera- 
ckiej, sam a pozuje trzem  znanym  artystom - 
rzeżbiarzom , p racu jącym  n ad  m aryonetkam i.

— W  Kole literacko-artystycznem (pa­
saż M ikolascha) dzisiaj (niedziela o godz. 8 . 
w ieczór odczyt Ja n a  Pietrzyckiego n a  te m a t: 
„Pieśń grecka*, z illustracyą m uzyczną E. W al­
tera  i illu s tracy ą  recy tacy jną artystów  tea tru  
m iejskiego: Róży Łuszczkiew iczówny i Józefa 
Chm ielińskiego.

W stęp d la członków  Koła i Tow. p o l­
skich dziennikarzy w olny, dla gości 1 kor.

— Odpowiedzialność państwa za szkody 
poniesione w czasie rozruchów. W  pism ach 
w iedeńskich obszernie porusza się m yśl, czy 
państw o m a obow iązek p łacen ia  odszkodow ania 
za s tra ty  poniesione w czasie rozruchów  ulicz­
nych. Zw olennicy tej idei podnoszą^ że jak  
agraryuszom  przyznańo w o sta tn ich  czasach 
znaczne subw eneye i ulgi podatkow e w w ypad­
kach złego zb ioru , klęsk elem en ta rnych  i t. d., 
tak  i kupcy w iedeńscy m ają słuszną pretensyę 
do odszkodow ania za wszelkie s tra ty , poniesio­
ne w n iedaw nych rozruchach  u licznych. Nie­
stety, p iassn ie  tak i obow iązek p aństw a u  nas 
unorm ow any  nie jest. A jednak  każdy przyzna, 
że z „przyw róceniem  porządku* daleko jeszcze 
nie jest obowiązek now ożytnego państw a speł­
niony, w ynika to  już choćby z tego, że p a ń ­
stwo ch ro n iąc  w łasność p ry w a tn ą  poddanych  
przed poszcztgólną napaścią, m usi także wziąć 
na siebie ciężar ochrony  tej w łasności przed 
napaścią zbiorow ą, ew entualn ie  przyznać od­
szkodowanie. Daw niejsza ordynacya gm inna 
z r. 1849 zaw ierała postanow ienie, że za po­
dobne złośliwe uszkodzenie czyjejś w łasności, 
m usi w razie niew yśledzenia spraw cy — gm ina 
zw rócić szkodę.

Jak w bajce dzieje się we Lwowie. Jedne 
rzeczy w n iew ytłum aczony sposób giną, inne 
„biorą się* niewiedzieć skąd. O t — naprzyk ład  
p Zofia G iizarow a gubi w tram w aju  UL to ­
rebkę, zaw ierającą a k ta  i 400 kor. w b an k n o ­
tach . Pod  jej nieobecność zgłasza się jak iś  
.m ło d z ian  nieznany*, ja k  tw ierdzi có rk a  p. O- 
lizarow ej „dostatn io  ubrany*  i oddaje torbę, 
ale... bez 400 kor. M łodzieniec znika, a z nim  
i pieniądze.

Szym onowi Sicherow i, kupcow i, ginie w  
nocy z zrm knię tegc sklepu 5 kapeluszy, w artości 
60 koron. —  A gdzie sp raw ca?  T am , gdzie ka­
pelusze !

N. Isakow , w łościan in  z Zim nej W ody, 
przyjeżdża dc Lw ow a po zakupy, aż tu  n a  p la ­
cu G ołuchow skich przystępuje doń jak iś  m łody 
człowiek, wyciąga m u z  kieszeni pugilares z 50 
k oronam i i przyspieszonym  krok iem  oddala  się 
w k ieru n k u  ulicy Szpitalnej. Isanow  odjechał 
do dom u, ale bez zakupów .

Najciekawsoe zdarzenie m ia ł p. E froim  
G oldm an, kupiec z ulicy B ernsteina.

Przed k ilk u  dn iam i przyszedł do jego 
sklepu jak iś ch łopak , złożył pod nieobecność 
G ołdm ana w ręce jego syna czarne zim owe 
palto , pow iedzia ł: „to d la p an a  Goldm ana* i 
odszedł. G oldm an, zdziw iony przesyłką, której 
nie zam aw iał, zdeponow ał wczoraj palto  r a  
po licji.

Albo tak i w ypadek : P an i M ajerowa, za­
m ieszkała przy ul. Szym onowicza, doniosła  po- 
licyi, że okradziono  jej zam knię ty  strych , bez 
naruszeuia  zam ku (?!). Złodziej za b ia ł bieliznę 
i garderobę w art. 250 K i w yniósł wszystko 
bez naruszenia zam ku  1

Niem niej c iekaw ą h istoryę m ia ł p. A scher 
Spigal, „pryw atny*, zam .eszkały  przy ul. Żół­
kiewskiej. O to przed k ilku  dn iam i zgtnęła m u 
z jego m ieszkania szpilka do k raw atu , w kszta ł­
cie znaku  zapytania, ozdobiona bkylantem  i 
perłą . Kradzież ta  jest tak  zagadkow a, ze nale­
ży przy ty ch  słow ach  położyć znak  w kształ­
cie zaginionej szpilki.

In n y  jak iś  n ieznany  spraw ca d o sta ł się w 
nocy z 24 n a  25 b u .  n a  strych  realności przy  
ul. Dwerm ckiego 1. 11, o k rad ł lokatorów , a na  
s trychu  pozostaw ił zaw in ią tko  z 4 koszulam i 
m ęzkim i, znaczonem i lite ram i A. R. z firm y 
KreDS w P izem yślu , dalej były  też w zaw inią­
tku  2 b iałe  spódnice i kaw ałek  bluzki dam - 
s k r j .  Do kogo te rzeczy należą, niew iadom o, 
podobnie, ja k  niew iadom o, kim  jest ów niezna­
ny spraw ca.

Do. P arasi Majeckiej w Rzęśni Ruskiej zgło­
siła s.ę tb  a. m. jak aś  para  m łoda, chcąca jej 
oddać iziecko n a  wychow anie. T arg u  jeu n ah  
nie ubitu , ale zato po wyjściu te] park i zau­
w ażyła M ajecka b ra k  10 sznurów  kora li w artści 
100 K. Gd/.ie się podziali ci ladzie, n iew iado­
m o, tern m niej, gdzie korale.

Zbłąkaną dziewczynkę, H ankę Pendyk  
z Suchow oli, pod Brodam i, p rzy trzym ano  w ul.

MAURYCY LKB1.ANC.

34) GRANICA.
POW IEŚĆ.

Z francnsKieiro tłomeczyla Zofia H a b d a u U w n a .

— N iepodobieństw o 1 T ylko  w aryat m ógi- 
b 1 się p o m y iić ! Jakżeż m ógłbym  coś podobne­
go uczynić ! Przez ca ły  czas pow iarzalam  w 
m yś i ; „Trzeba trzym ać się lewej s tro n y  lin ii, 
trzeba zostać n a  ziemi francuskiej* . 1 trzym a­
liśm y się lewej strony  I Nie ulega to  najm niej­
szej wątpliwości...

— A więc cóż? —  dodał po chw ili — 
m am  zaprzeczyć praw dzie, by uczynić im  przy­
jem ność?

Filip , k tó ry  an i na chw ilę nie p rzestaw ał 
obserw ow ać ojca, odrzek ł w m y ś li :

— Czemu nie, mój ojcze? Co znaczy to 
m ałe k łam stw o wobec olbrzym iego rezu ltatu , 
jak i byłby osiągnięty.

Jeżelibyś sk łam ał, mój ojcze, jeżelibyś 
jedynie potw ierdził z m niejszą stanowczością 
tak  straszną praw dę, F ran cy a  m og łaby  się 
cofnąć bez w stydu, rek lam acya bow iem  zo­
sta ła  w niesioną li ty lko na podstaw ie twych 
zeznań. — I tym  sposobem ocaliłbyś »wój 
kraj...*

Ale F ilip  m .iczał. — W iedział, że u  ojca

I poczucie obow iązku była rów n.eż wysokie, jak  
Ju niego. — A jak im  praw em  m ógł ż ą d a ć ,  by 
ojciec działa ł w edług jego su m ien ia?  To, co 
d la jednego by łe  ty lko  m ałem  k łam stw em , dla 
drugiego, dla starego M orestala, rów nało  się 
zbrodni. — Morestal zeznając, zeznaw ał w 
im ieniu  F rancyi. — A F ia n cy a  nie kłam ie. —

— T ak, tak  — szepnął F ilip  w myśli. — 
T ru d n o  naw et w ym agać czegoś podobnego od 
ojca. — Byłoby to  niezgodne z jego zasa­
dam i. — Ale ja , ja , co w inienim  uczynić ? 
Jak i jest mój obow iązek? Do jakiego celu wi­
nienim  zdążać po przez w szystkie przeszkody?

Dwadzieście razy m ia ł ochotę k rzy k n ąć :
— Moje zeznania są fałszywe, ojcze. — 

Nie szedłem  za wami. — Nic nie słyszałem ... 
by tem  przez noc całą... z Z uzanną

Ale poco to  w szystko! Z hańb iłby  tylke 
Zuzannę, a  nie pow strzym ałby biegu w ypad­
ków. —

A przecież o to głów nie m u chodziło. — 
Gdyby m ia ł nadzieję, że odkryciem  praw dy 
ocali k raj od wojny, to  oczywiście an i na  
chw ilę nie zaw ahałby  się przed złożeniem  na 
ołtarzu dobra ogólnego w szystkich sw ych spraw  
osobistych. —

Po po łu d n iu  w  redakcyi dziennika 
„Eclaireur* dow iedział się, że w Paryżu  rzu ­
cono bom bę na am basadora  niem ieckiego, 
a w dzielniej L atin  po turbow ano  dw óch Niem­
ców i zabito  pewnego R osyanina, którego oska­
rżano o szpiegostwo.

W ieczorne gazety podały  jako  pew ną w ia­
dom ość, że Niemcy zm obilizow ały trzy ko-pu- 
sy wojska.

W  Vieux-M onlin podczas kolacyi pano­
w ała  atm osfera tragiczna. Z uzanna, straciw szy 
nadzieję ujrzenia ojca szlochała. M orestal i F i­
lip zdenerw ow ani, rozgorączkow ani un ikali się 
wzajem nie spojrzeniem , M arta, k tó ra odczuw ała 
cierp ien ie męża, nie spuszczała z niego oczu, 
ja k  gdyby się obaw iała , że lada chw ila w ybu­
chnie. P od  tem  sam em  w rażeniem  m usia ła  po  
zostawać pani M orestal, gdyż od czasu do 
czasu n ach y la ła  się do F ilipa i szeptała.

— T ylko żadnych  dyskusyi z ojcem Jest 
chory. Cała ta  h isto rya w strząsnęła nim silnie. 
S tarcie z to n ą  m ogłoby być d la  niego śm ier- 
tem em

W niedzielę ra n o  wszyscy pow stali ż ter 
głębokiem  przekonaniem , że wieść o w ypowit 
dzeniu wojny rozejdzie się w ciągu dm a. P 
śn iadan iu  stary  M orestal gotow ał się do wyja 
zdu do S aint-E lophe, gdy rozległ się dzwone 
przy telefonie.

P refek t z N oirm ont zaw iadom ił go, 
dn ia  tego w po łudn ie  n a  polance Buttes-aus 
L oups odbędzie się now e śledztwo w sprawi 
Jo ran ce’a i dlatego prosi go, by staw ił się ta r 
z synem .

(C. d. n.).

Dziś Engalterta Nechyatal
( t l  I m i i M  s l p « p  S k r z y p ią  z  B u d a p e s z t u  ( u c z n i a  p r o ; .  H u b a j a )

w Kawiarni

s E ę E s y *
ulioa Czaraieoklego 1. 

Telefon 1266 130*
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Łyczakowskiej i oddano w opiekę kom isarya- 
towi II. dzielnicy.

Zg\ biono: 9 sznurów korali w art. 60 K, indeks 
uniw ersytecki nr. 6986, pugilares czarny z kw otą 18 K 
60 hal. i recepisein na 200 K, torebkę z zielonej skórki, 
zawieraiącą chustkę do nosa, bilety  wizytowe, grzebyk i 
pudełko kauczukowe.

Zmarli 30 w rześnia 1911: Nosal Jan , zarobnik,
la t 66; Weber Józef, syn zarobnika, 8 rnies.; Królikiew icz 
Marya, córka dozorcy domu, la t 8; Wolf Józef, syn fur­
mana, 10 inies ; Garczynski W iktor, żołnierz 55 pp., la t 
19; Gabel Maurycy, syn czeladm ka stolarskiego, 1 mie­
siąc.

Sportowa.
— „Simmeringer Sp. A.“ — „Pogoń".

W czorajszy m alch  zakończył się w ynikiem  5:1 
(2:0) na korzyść W iedeńczyków . Spraw ozdanie 
z pięknej gry wczorajszej odkładam y z pow odu 
b ra k u  m iejsca n a  później.

Heim lo wiadomości
już  otw orzyliśm y nasz w ielki sk ład  win d&ima- 
tyńsk ieb  z w łasnych  w innic i w ina hercogo- 
wińskiego.

Posiadam y zawsze najm niej 500 h i. w ina 
n a  skiadzie we Lwowie, tudzież każdą ilość w i­
n a  we w łasnych  piw nicach  w Selcacb n a  wy­
spie Bracz w D alm acyi. O dsprzedającym  przesy­
łam y  n a  żądanie próbki w .na. Zam ów ienia z 
p row incyi w każdej ilości odw ro tną pocztą. Rę­
czymy, że wszelkie w in a  u nas zakupione są 
o ryg inalne i n a tu ra ln e . Poszukujem y zastępców' 
we w szystkich m iastach  Ga icyh

Ursalouić X Hateljan
1278 Lwów, ul. F red ry  6 .

Wykwintne I sferoitns
u/ządzenia kompletnych mii szkań we wszyst­
kich stylach po cenach nader przystępnych, 
poleca firma S. SCrifcIN c. k. dostawca nad­
worny i kameralny w e Lwowie, ul. Hetmań­
ska 12. 1184

N atu ra ln a  w oda gorzka Franciszka Józe­
fa ze źródeł w Ofen przy Budapeszcie, zażyta 
naw et w m alej ilości, rozw ałn ia pew nie i bez 
boleści. W  przeciw ieństw ie do większości ko ­
sztow nych środków  rozw alniających, rek lam o­
w anych  ja rm arczn ie  jako  bardzo sm aczne i ł a ­
godne, w oda gorzka „Franciszka Józefa" an i nie 
drażni b łony  śluzowej, an i nie w yw ołuje innych 
przypadłości ja k  w ym iotów , wzdęcia, podrażnie­
n ia  nerek lub nerwów .

Posiada uznan ie w ielu znanych  profeso­
rów  w rocław skiego faku lte tu  m edycznego, ja k  
Bierm cr, Spiegelberg i w. in . 830

T J p l l ^ n  kinematograf artystyczny. Wspa- 
l l c l l U o  niały program najcelniejszych 
obrazów z doborową muzyką kapeli koncer­
towej. W sobotę, niedzielę i święta od godz. 
4-tej do 10-tej bez przerwy. Ostatni program 
zaczyna się o godzinie 81/* wieczór. 131

stw a. Zastępcam i prezesa zostali w y b ran i pp. 
A ntoni Zajączek ze S tan isław ow a i Podłow ski 
W ład. ze Złoczowa. Członkam i w ydziału zosiali 
w ybran i pp.: B aczyński Maks. ze Stanisław ow a, 
B akalarz J a n  z Jarosław ia , Bloch Fcrd . z Koło­
myi, G arduiski Andrzej z Czortkowa, Kolasiń- 
ski Józef z Mielca, Szkam bara Józef z Mikuli- 
niec, L ataw iec M ikołaj z Rawy ruskiej, W it­
kowski Józef z T arnopo la , W o lińsk i Ant. z Sa­
noka, W oś Jak . 2 Rzeszowa. Z astępcam i pp ; 
Bajorek S tan. ze S niatyna, C zechnicki Jan  z 
Rzeszowa, Kopecki W acł. z R adom yśla, Ko­
ściuszko F ranc . z R ohatyna, Brcżonow icz Fel. 
z Mielca.

WT dalszym  ciągu przyjęto budżet. W  do­
chodach  p re lim inow ano  37.680 ko i., w w y d a t­
kach  22.595 kor. Do kom isyi kontrolu jącej wy­
b ran i zosiali pp.: Mich. Borzęcki z Mielca. An­
drzej Rusinow ski z Dębicy i W ład. Szym ański 
z Brzezan.

Po w yborach  przystąpiono do obrać1 nad  
spraw am i zawodowem i. Szczególnie ożyw iona 
dyskusyę w yw ołała sp raw a zam ykania rynków  
pow iatow ych z pow odu pryszczycy. Biorący u- 
dział w ob radach  zastępca rzeźni m iejskiej p. 
K r o t o w s k i  wezwał Kupców, by ci zakupio­
ny Łowra r w ysyłali ni etyl ko na obce rynk i, iecz, 
także i do Lwowa, gdżic uzyskać m ogą rów nie 
dobie ceny. im ieniem  eksporterów  tłum aczy ł 
sytuacyę p. K o p e c k i ,  k lóry  w yjaśnił prze­
szkody, stojące n a  drodze dowozowi nierogaci­
zny do Lwowa. Przedcw szystkicm  u tru d n .a  to 
akcyza, a następnie zakaz wyw’ozu ze Lwów- 
nicsprzcdanych sztuk. D otąd sp raw a stoi tak  
że kupcy, ktorzyby w ysyłali towrar do Lwowa, 
m ogą się naraz ić  na  bardzo  znaczne straty .

P. R y n i e w r i c z  odm alow ał w dłuższym 
wywodzie stosunki, w jak ich  obecnie znajdują 
się eksporterzy. Żalił się na  uniem ożliw ienie eks­
porterom  dostępu do targów  kontum acyjnych . 
Zapew nieniem , że nowry w ydział wytęży wszy­
stkie siły, by poruszone spraw y załatw ić, za­
kończył prezes obrady.

Zgrom adzenie eksportem 
ró w  nierogacizny

odbyło  się wczoraj (30 u.m .) w sali ratuszowej 
Zgrom adzenie to zw ołał m agistra t, jako  wład/.a 
przem ysłow a. Po zagajeniu ob rad  przez radcę 
m ag istra tu  K w i a t k o w s k i e g o ,  przystą • 
piono do w yboru prezydyum  i w ydzia łu  zaw o­
dowego stow arzyszenia przem ysłow ego sam o­
istnych  eksporterów . Prezesem oLrano jedno­
głośnie p. Jan a  R y n i e w i c z a z T arnopo la , 
dotychczasow ego prezesa, poświęcającego się z 
całym  zapałem  pracy nad rozwojem  tow arzy­

na  budow ę S anato ryum  dla nauczycieli odbyło 
się wczoraj o godz. 6-tej wieczorem w kance- 
laryi lo teryjnej, w obecności kom isarza rządo­
wego, sc—rctarza  nam iestn ictw a p. K. O lpiń- 
skiego, su b sty iu ta  no taryalnego  p, J Kuryło- 
wicza, prezesa To w. kra j. „O gnisko nauczyciel­
skie" dyr. S tan isław a M ajerskiego, wiceprezesa 
dyr d ra  T. M andybura, członków  W ydziału  i 
licznie zebranej publiczności. P ierw sza głów na 
w y g ran a : kolia b ry lan to w a i kolczyki tu rk u ­
sowe, ew entualn ie  15.000 koron  gotów'ką padła 
na los nr. 268.139. Druga głów na w ygrana: 
urządzenie sypialn i i dyw an perski, ew entual­
nie 9U00 koron gotów ką, p ad ła  na los nr. 
263.710. Trzecia g łów na w y g ran a : fortep ian  i
pianola, ew en tualn ie  3000 koron gotów ką, na  
los nr, 92.004.

F an ty  w artości po 500 koron  p ad ły  na  
lo sy : nr. 155.847, 440.864 i 331.154; fan ty  w ar­
tości po 300 kor. na losy: nr. 186.070, 203.145, 
113.558, 151.164, 192.097, 120.728; fan ty  w ar­
tości po 100 kor. na losy: nr. 248.086, 138.372, 
177.288, 215.616, 129.377, 132.223, 138.835,
497.425, 158.619; fan ty  w aitości po 80 koron 
pad ły  n a  losy: nr. 132 982, 124.680, 189.758, 
448.370, 317.285; po 60 korcu  w artości na lo­
sy: n r. 28.502, 135.079, 129.937, 241.060,
73,022; dalej w ygrało: 36 losów lan ty  wartości 
po 40 koron , 133 losów fan ty  w aitości po 20 
koron, 2000 losów fan ty  w artości po 10 koron 
i 2800 losów' fan ty  w artości po 5 koron.

Urzędowra lista  ciągnienia ukaże się do ty ­

godnia, poczem w ygrane będą mogły być ode­
b rane za zw rotem  losu w kancelary i ło tcry  i 
przy ul. Czarnieckiego 1. 1, I. p. .

pmwozaania gisfdows ii® carowe
Spirytus.

W ied , lt 30 w rześnia 1911 (telefon własny.) Za tow ar 
skum yngentowany z dostawą natychm iastow ą za 100 HI. 
płacono 6? 50 do 63-50.

Tendencya trw ale silna.

Ropa.
Ceny roov targu lwowskiego z dnia 30 w rześnia 

1911 r.
Wrszystko za 100 kg. netto.

Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, rasaz  hausm ana I. 1., telefon Nr. 1059 

Ceny podane w nalerzacn za 100 kg. loco cysterna- 
starya Borysiaw, zaniknięcie notowań godz. 5 pop.

A) Ceny ropy związku producentów
(Wedle podania Związku);

Związek żąda za prom pt: po —• —
Ostatnia transaacya. Związku — .

B) Ceny ropy oozazwiązkowef 
w alu ta  (termin dostawy):

„ .30- w rześnia 358—359-
„ 31. października 361 — 363.

pażdz.-listopad-grudzień 365—369.
listopad •grudzień-styczef 370—374.
pażdz. 1011 wrzesień 1912 3 75—336.
T endencya: Wobec braku transakcyi ceny podane 

Dozostają bez zmiany.IJsposonienie targu w dalszym  ciągu 
silne.

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W iedeń, dnia 30. w rześnia 1911.
Dziś o godzinie 2-30 popołudnia notowano:
Akcye anstr. Zakładu k red y t 635-50. Akcye węgier­

skiego Zakładu kredyt. 827'50, Akcye Anglooanku 321a50 
Akcye Unionbanku 6 1 2 — Akcye Landc.-banku 538-— 
Akcye Bank-.erelnu 537-uO, Ak-ye Budencredit 1278-— 
Akcye galio. Benku hip. 680 '—, Akcye Praskiego Bankig 
Kredytowego 711 •— Akcye kolei państwowych 728-50, Ak­
cye kolei południowe) 112-25, Akcye kolei północnej 5008 
do —■— Akcye kolei c.erniow . — , Akcye Aipiny, 
iuO —, Akcye Hima M uianyi 681-50, Akcye Prag. T u a r z .  
żel. 2735- — , Akc. Fabryki broni 732-—, Akcye ture­
ckie tytoniow e 301 '—, Akcye srane. karp. Tow. nattow . 
745-— Oblig. węg. m at mn. 90-70 Renta majowa 91*50, 
Austr. Renta koron. 91-50, Węg. Renta Koronowa 90-25, 
56-Iet. Listy Tow. kred. ziemsk. 91-95, 4°/c Listy Banku hi - 
poc. 93-,10, 41/3%  Listy Banku hip. 99-49, 5°/0 Listy Banku 
b ip o t 110*—, 40/0 Listy Banku kraj. 92-50, 4,/3®/0 Listy 
Banku kraj. 99-— 4°/0 Obligacye propinac. 98.50, 4•/„
Galie, pożyczka kraj, z 1893 r. 92-50, 4°/0 pożyczka mia 
sta Lwowa 91-85, 4°/, Pożyczka m iasta Krakowa 90-25
LoBy tureckie 234-— Marki 118-05 Ruble 255 25, Rosyj­
sku 5°/, renta z 1909 r. 102 75, Akcye Skoda 647-—. 
Galie. Bank. kred. ziemski — . Powsz. Bauk depozy­
towy 533.—

Lsposobienie : po przęjściowerr iekkiem  osłabieniu 
przy końcu z powodu lepszej zagranicy utrzym ane. Ruch 
u-walc. ożywiony.

Zboże.
Budapeszt dnie 30 września 19 tf. (teL wf.) Psze­

nica na październik ud 11-87 do 11 88 Pszenica ca kwie­
cień 12 12 do 12.13 Żyto na październik od 10-27 do 
10-28 Żyto kwiecień od 10-57 do 10-58. Owies na paź­
dziernik od 9 31 do 9-33 Owies na kwiecień od 9-64 
do 9-65. Kukurudza na maj od 8-37 do 8-39.

Oferty na pszenicę m ierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: utrzym ane.
Pogoda: piękna.

Zamknięcie giełdy berlińskiej.
Berlin: 30/9 1911.Przy zamknięcia dzisieis- :| giełd 

notowano: Kredyty 19862, Staaisbahny 155-25, Discontu 
C onandit 182 62, Berlin Tow. nandL 163-—, Laurę 154-—,
Buhumery 218 75. Kolej poludn. wschodni o-pruska  •—,
Rnbi zł jjoL 216-20, Kolej warsz.-w.ed. 192 50, Kn: j  mu 
rzr śródziemnego — -—, Kolej Merydyonalna 114-62, Losy 
tureckie lu4-50 Rema włoska — , „H am ener* kopalnia 
węgla 171-50 Kolej Marienburg-Mławka — , Konsolida-
c y e  , Lombardy 20 —, Kolej Iieury 142-87, Niemiscki
Bank narodowy 121-—, Kanada Proierred 225 25, Aitcya
żeglugi hamburgskiej 127-12, Kurs w a rs z a w s k i , Huta
„Donnersmark* 299 —, 3 i pól prc. ren ta  rosy.ska z r, 
1894 — , 3-8 prc. ren ta  rosyjska 87-80, 4 nrc. reuta ro­
syjska z r. 1902 88 62, 4 i pól proc. renta ros. z r. 1935 
99 90, Rbeinische Stahlwerke 150-75, Gelsenkirchen 180 25

Akredytywy na wszystkie miejsca 
klimatyczne i kąpielowe wydaja

Dom bankowy i kantor wym iany SOKAL i Li U EN Lw»", ul. Kilińskiego 1.
Zlecenia z prow incy: załatw iam y 
odw rotnie bez doliczenia prowizyi. 153

nim? t v t  m\\
T a n i e j  n i ż  - w s z ę d z i e !

Pierw sza g a licy jsk a , fa b ryk a c y n o w a n ia  rur i w yrob d w  Żelaznych

J T S S t i e f e l
L u t u ,  H a im Z e rz o m s h a  19. — Telefon 1225

poleca wszelkie przybory wodociągowe, stu­
dniarsk ie a rty k u ły  techniczne, m aszyny oraz 
wszelkie narzędzia w w ielkim  wyboize, po 
nader nizirich cenach i przystępnych w a­
ru n k ach . — Kosztorysy bezpłatnie. 1312
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Wojna włosko-turecka.
Bombardowanie Trypolisu. — J*ła Bałkanie w re .  Serbia 
obsadza Sandżak |'łoVi-Bazar. — Czarnogóra mobilizuje.

Pierwsze strzały.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, r  października.
Nie na  spornym  teren ie T rypolisu  padły  

pierwsze strzały  w w ojnie turecko włoskiej, ale 
n a  w y b r z e ż u  a l b a ń s k i e m .  Szczegół to 
na  pozór n ieznaczny, a jednak  bardzo ważny, 
bo dowodzi, że w wojnie tej trzeba baczniejszą 
zw racać uwagę n a  m ożliwe kom plikacye, niż 
na w łaściw y przedm iot sporu  i teren  wojny.

Ziem ia a lb ań sk a , to  — z p u n k tu  widze­
nia polityk i m iędzynarodow ej — najburzliw sza 
i najniebezpieczniejsza część E uropy. A w łaśnie 
n a  wybrzeżu A lbanii, przed m iastem  portow em  
P  r  e v e s ą, odbyła się pierw sza potyczka m ię­
dzy W łocham i a T u rk am i. W czoraj rano  o- 
biegała naw et pogłoska, że W łosi po tej poty­
czce wysadzili w Prevesie na ląd  oddział swe­
go wojska. Pogłoska ta  okazała  się w praw dzie 
później rów nie bezpodstaw ną, jak  cały  szereg 
in n y ch  w iadom ości, ko lportow anych  o wojnie, 
ale bądź co bądź obudziła ona w tutejszych 
ko łach  dyplom atycznych żywsze zain tereso­
wanie.

Niem a w praw dzie pow odu do przypuszcza­
n ia , aby W łosi m ieli jakieś szczególniejsze za­
m iary  co do zapoczątkow ania akcyi albańskiej, 
ale fak t, że pierwsze strzały  pad ły  w łaśn ie w 
pobliżu tego niebezpiecznego terenu , w skazuje 
na to, jak ie  nieprzyjem ne n iespodzianki i za- 
w ik łan ia  m ogą w yniknąć z tej wojny.

W łochy  co do A lbanii są w praw dzie z m o­
n arch ią  austro-w ęgierską zw iązane układem , 
lecz któż ręczy za to, czy w razie jak ich ś po­
w ażniejszych zaw ikłań  ów u k ład  okaże się dość 
silnym , aby zażegnać jeszcze dalej idące kom ­
p likacye?  K om plikacye zaś te m ogą się ew en­
tualn ie  odbić także na stanow isku, jak ie  Austro- 
W ęgry zajm ują w obec zatargu  w łosko-tureckiego.

Potyczka pod Prevesą z jednej strony 
świadczy o tem, że W łosi nie m yślą ograniczać 
swych ataków  na Turcyę do terenu  trypo litań - 
skiego, a z drugiej strony dowodzi, jak  pilnie 
trzeba śledzić w tej wojnie wszystkie zjawiska 
uboczne, oraz jak  wiele trudów  i wysiłków' po­
nieść będą m usiały  m ocarstw a, by nie dopu­
ścić do rozszerzenia się zatargu  w sfery, na  po­
zór nie łączące się bezpośrednio z terenem  
sporu, a jednak  ściśle z nim  związane.

Szczegół pod o b n y : wczoraj u trzym yw ała
się uporczywie w iadom ość, że Anglia zajęła w 
C yienaice port Pom be i że zamierza ogłosić 
aneksyę Egiptu. Równocześnie z k ilku środo­
wisk dyplom atycznych doniesiono, że należy się 
spodziewać nowego w ysunięcia spraw y kreteń- 
skiej i że Grecya, korzystając z rozpaczliwego 
położenia T urcyi, zaanektuje teraz tę wyspę, o 
k tó rą już od całego szeregu la t prow adzi woj­
nę dyplom atyczną. W iadom ości tej przeciwsta* 
w iają inną, a m ianow icie, że T urcya wystoso­
w ała rzekom o notę upom inającą  do Grecyi. 
Treścią tej noty być m a groźba, że T urcya 
przygotow uje w k r o c z e n i e  d o  T e s a l i i .

T ak  wTięc nie tyle wojna sam a, ile uboczne 
jej zjaw iska, m ożliwość ogólnej zaw ieruchy 
i pożogi na B ałkanach  i w całem  państw ie tu- 
reckiem , absorbują ca łą  uwagę opin ii publicz­
nej i św iata dyplom atycznego. Jednem  słowem, 
dziś już chyba n ik t nie w ątpi o tem , że T u r- 
c y i  w y p a d n i e  o b e c n i e  w a l c z y ć  n i e  
o T r y p o l i s ,  l e c z  o ż y c i e .

Pozatem , odnośnie do pierwszego dnia 
wojny, stw ierdzić należy, że nie przyniósł ża 
dnego ważniejszego zdarzenia, żadnego efekto­
wnego starcia, przypom inającego k tó rą z tyii 
sław nych początkow ych bitew wojny rosyjsko-ja 
pońskiej. Jeden zniszczony torpedow iec turecki, i

dwie rzekom o zatopione bark i w ło sk ie : oto 
b ilans dzisiejszych zajść. Na budynku  rządo­
wym tureckim  w Trypolis e pow iew a flaga 
w łoska, przed Trypolisem  slanęlo  w zw artem  
kole 9 w łoskich okrętów  w ojennych. W łosi od 
dziś uważają się za jedynych  w ładców  stołe­
cznego m iasta afrykańskiego w ilajetu  Turcyi.
0  w ilajet ten w ypadn ie jej stoczyć długą
1 ciężką walkę.

T urcya bezw ątp ien ia prow adzić ją  będzie 
w sposób podjazdow y, pfzyczem stosunki k li­
m atyczne niem ałe jej w tym  w ypadku oddadza 
usługi.

W S tam bule trw oga. B a n k r u c t w o  
M ł o d o t u r k ó w  k o m p l e t n e .  — Ster 
rządu  obejm uje gabinet, sk ładający się z m ę­
żów stanu , cieszących się sym patyam i Anglii. 
W idocznie T urcya łudzi się nadzieją, że Anglia 
przyjdzie jej z pom ocą. Jeszcze jed n a  nadzieja, 
k tó ra  bezw ątpienia w kró tce zostanie rozw ianą 1

P ierw sze kiroki wojenne.
Parlamentarz włoski w Trypolisie.
Londyn. (TBK.). Do „Daily Chronicie* do­

noszą z T rypolisu: Gdy oficer w łoski w tow a­
rzystw ie m arynarza  z b ia łą  flagą wyszli wczo­
raj na  ląd, otoczyli ich żołnierze tureccy. Ofi­
cer u d a ł się do dowódcy wojsk tu reck ich  i za­
w iadom ił, że m a polecenie obsadzenia m iasta 
i w ezw ania całej załogi do pod d an ia  się. Do­
w ódca odpowiedział, że nie może uczynić tem u 
zadość i s t a n o w c z o  o d m a w i a .  W łoski 
oficer ośw iadczył wówczas, że niebiorącym  
w walce udziału  osobom  zostaw ia 6 godzin 
czasu do opuszczenia m iasta.

W edług „D aily News* kom endan t wojsk 
tu reck ich  nie d a ł stanowczej odpowiedzi, lecz 
przyrzekł odpowiedzieć za k ilka godzin.

Pierwszy powiew wojny w stolicy Trypolisu.
Rzym. (TBK.). Do Ag. Stefaniego donoszą 

z T rypo lisu : Onegdaj o godz. 11. przed połu­
dniem  zaw inął kontrtorpedow iec „G aribaldino* 
do p o rtu  i d o r ę c z y ł  u l t i m a t u m  w ł o ­
s k i e .  O godz. 1. po po łu d n iu  s p u s z c z o n o  
w ł o s k ą  f l a g ę  na konsulacie w łoskim  i mi- 
syi F ranciszkanów , a natom iast w y w i e s z o ­
n o  f l a g i  n i e m i e c k i e .  W  m ieście silne 
wzburzenie, ludność z naprężeniem  oczekuje 
dalszego rozwoju wypadków.

Zajęcie okrętu tureckiego przez Włochów.
Rzym. (TBK.). „Messagero" donosi, że n a ­

tychm iast po ogłoszeniu stanu  wojennego z a- 
b r a l i  W ł o s i  p r z e w o z o w y  o k r ę t  t u ­
r e c k i  „ D e r  n a * ;  okręt nie op iera ł się, m i­
m o, że na pokładzie była jeszcze część prze­
syłek.

Formy i symbole.
Rzym . (Tel. wł.) T urecki am basador w y­

jech a ł do W iednia. Z am basady  zdjęto godła 
tureckie.

Na posterunku
Rzym. (TBK.) „Messagero" donosi, że w ło­

ski konsul w Trypolisie, Galii, nie opuścił kon­
s u la tu ; zam ierza w yjechać z T rypo lisu  wraz z 
kolonią w łoską i dziennikarzam i w łoskim i do­
piero w razie bom bardow ania m iasta.

Rzym. (TBK.) „Messagero* stw ierdza, że 
bom bardow anie T rypolisu  może się rozpocząć 
według trak ta tó w  m iędzynarodow ych dopiero 

24 godzin po w ezw aniu do poddania ę.
\ ezw anie to  nastąp iło  w piątek  a te 

u p łynął w sobotę 30; w rześnia o godz. 6 
ozorem.

3 onibardoa>&iiiIe iiii 
sit; zaczęta.

Rzym. (Tel. wł.) Dziewięć okrętów wo­
jennych w szyku bojowym rozpoczęło o- 
strzeliwanie Trypolisu.

Trypolis. (Ag. Havasa). O godz. 10 30 ra­
no eskadra w łoska rozpoczęła ogień na porty  
otaczające m iasto.

)$sią±ę fibpuzzóttl 
o piepuaszej potyczce.

Rzym. (TBK.) Ag. Stefaniego publikuje 
depeszę ks. Abruzzów o bitw ie pod F revesą: 

P rzed południem  przybyłem  do Prevesy i 
zarządziłem  rekognoskow anie okolicy przez o- 
kręty  w ojenne. D oniesiono m i niebaw em , że 
dwa tureckie torpedow ce są w pobliżu. E ska­
dra puściła się za nfm i w pościg. Pierwszy z 
n ich osadziliśm y w krótce na m ieliźnie, jak o  nie 
do użytku, drugi ścigany przez 2 kon trtorpe- 
dowce nasze przybył bez szkody do Prevesy. 
W yraziłem  kom endantow i pościgu m oje zado­
wolenie.

Do ostatniej kropli kt*wi.
Saloniki (TBK.). K om itet m łodoturecki 

postanow ił n a  naradzie odeprzeć wszelkie ata- 
ki na b y t T urcyi w a l k ą  p r o w a d z o n ą  do 
o s t a t n i e j  k r o p l i  k r w i .

Wiedeń (Tel. wł.). „Zeit* publiku je oświad* 
czenie tutejszego am basadora tureckiego, który 
powiedział, że rząd turecki św iadom  jest swego 
obow iązku względem Trypolisu  i będzie go bro­
nił. Rząd spełn i swói święty obowiązek.

Popta. zcupaca się
do m ocarstw .

Konstantynopol. (TBK.). Nota cy rk u la rn a  
P orty  do m ocarstw  b rz m i:

Mimo nadzw yczaj krótkiego te rm in u , jak i 
W łochy  postaw iły  w u ltim atum , pospieszyliśm y 
przed jego upływ em  z odpowiedzią tej treści, 
że rząd w łoski niem a potrzeby przystępow ać 
do wojskowej okupacyi, aby o trzym ał żądane 
gw arancye ekonom icznego rozwoju w T rypoli­
sie i Cyrenaice. Oświadczyliśmy gotowość u- 
dzielenia tych  gw arancyi, o ile nasza teryto- 
ry a ln a  in tegraihość nie będzie naruszona, 
przyezem zobow iązaliśm y się nie przedsięwziąć 
żadnych zm ian  wojskowej sytuacyi w naszych 
p row incyach . Jednakże bez względu nazgodliw ą 
propozycyę, na k tórą rząd  w łoski naw et nie 
dał odpowiedzi, w ysłał on w tym  czasie flotę 
i jeszcze przed upływ em  term inu  zakreślonego 
w u ltim atu m , a taku je  nasze torpedow ce na 
w odach A aryatyku , bez form alnego  w ypow ie­
dzenia wojny. P rzykro  dotknięci tak im  niespo­
dziew anym  atakiem , którego nasze stanow isko 
wobec W łoch  wcale nie uzasadnia, chcem y 
wierzyć, że jeszcze jest czas, b j wobec zgodli- 
wego naszego usposobienia w strzym ać nieszczę­
sną w sk u tk ach  wojnę, k tó ra  nie m a faktyczne­
go pow odu. Zw racam y się tedy do ludzkiego 
uczucia wysokiego Rządu z prośbą, by in te r­
w eniow ał we W łoszech i p rzekonał rząd włoski 
o naszych szczerych życzeniach i wstrzymał 
niepotrzebny rozlew krwi.
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JSlowy gabinet turecki.
Konstantynopol, (Teł. wl.). Nowy wielki 

wezyr Said-pasza pow ierzył tekę spraw  zagra­
nicznych K i a m i l o w i - b a s z y .  Spraw y we­
w nętrzne objął H i l m i - p a s z a .  Nowy gabinet 
sk ładać się więc będzie z ludzi posiadsjących 
sym patye Anglii.

Spóźniony ż -
Konstantynopol. (Tel. w .>. Dymisyę ga­

b inetu  poprzedziła w zruszająca scena. M ianowi­
cie su łtan  m iał powiedzieć, co następu je : „Oby 
oczy moje niguy nie u jrzały  więcej żadnego 
człow ieka z tych, którzy należeli do tego gabi­
netu  i sprow adzili tyle nieszczęść na  m oją sko­
ła tan ą  głowę".

Ukrop bałkański,
Serbia i Czarnogóra mobilizują.

Belgrad. (TBK.) W obec w ybuchu w ojny 
w łosko-tureckiej rząd zajm uje zupełnie po­
praw ne stanow isko i p ragnie u trzym ać spokój 
na półwyspie b a łk ań sk ;m. N atom iast dzienniki 
wzywają rząd do akcyi. „Politika" oświadcza, 
że Serbia może się znaleźć w sytuacyi przy­
musowej, k tóra ją  zniew oli do wzięcia w obronę 
swych rodaków  w Macedonii. D latego S e r b i a  
m u s i  n a t y c h m i a s t  s w ą  a r m i ę  z m o ­
b i l i z o w a ć  i przy strzeżeniu zw ierzchni­
ctw a su łtan a  na czas w ojny obsadzić sandżak 
Nowy Bazar. „T ribuna" donosi, że między 
Belgradem a Cetynią toczą się rokow ania tele­
graficzne w spraw ie zajęcia stanow iska wobec 
wojny. Dziennik ten  zapew nia, że S trb ia  i 
Czarnogóra zarządzą m obilizacyę swych arm ii.

Oficyalne ośw ietlen ie roli 
flustro-Węgiet*.

Wiedeń. (TBK.) W czorajszy „Frem den- 
b la t t“ pisze:

Nie w chodząc w re trospektyw ne rozstrzą- 
sanie h islory i za targu ' tropolitańskiego, chce­
m y jeszcze raz podnieść, że austro-w ęgierski 
rząd s ta ra ł się k ilk ak ro tn ie  doprow adź ć do 
w yrów nania różnic w tej spraw ie. W ypadki po­
szły tak  szybko, że nie by ło  już  czasu na pod­
jęcie ponow nych usiłow ań pokojow ych. Rząd 
włoski św iadom  jest odpow iedzialności za swą 
akcyę i z pew nością rozw ażył konsekw enoye 
co do dalszego uksz ta łto w an ia  się stosunku 
swego do T urcy i i jego oddziałan ia  na blizki 
wschód. Na te *konsekw encye zw raca się tern 
większa uw aga A ustro-W ęgier, dla k tó rych  iem 
cenniejsze jest pozytyw ne zapew nienie W ioch  co 
do niezachw ianego trw an ia  królestw  a przy „status 
q u o “ n a  B alkanie, do czego więcej, niż kiedy­
kolw iek także i in n e  m ocarstw a w ielką przy­
k ładają  wagę.

Zdaje się więc, że jakiekolw iek poparcie 
inspiracyi, zw racających się przeciw istn ieją­
cem u na B ałkanie stanow i rzeczy, jest w yklu­
czone i bardzo silne ich stłum ienie jest pewne. 
I to  niecb będzie pociechą d la  rządu  tu re ­
ckiego wT jego ciężkiem  położeniu. T urcya może 
zatarg  swój z W łocham i załatw ić w najw ięk­
szym spokoju, skoro wie, te  n a  b iizkim  w scho­
dzie może liczyć na poparcie m ocarstw . 
Pew ność tę posiadać jednak  będzie T urcya 
ty lko  w tedy, jeśli tak  ja k  dotychczas będzie 
działać uspokajająco na opinię publiczną na 
b iizkim  wschodzie

Stan flot stron uaalezą- 
eyeh.

Rzym. (Tei. wł.) D zienniki przedstaw iają 
ustosunkow anie się sił m orsk ich , ja k  nastę­
p u je : Ż adna s tro n a  nie posiada dreadnoughiów . 
O krętów  liniow ych posiadają W łochy 8 no­
w ych, k tó rych  w ypór wody wynosi ogółem  97 
tysięcy ton , 3 s ta re  o w yporze wody 41 tysięcy 
to n , 9 pancern ików  o wyporze 75 tys. ton, 
5 krążow ników  opancerzonych, 21 krążow ni­
ków  n ieuzbrojonych, k tó re  jed n ak  każdej

chw ili m ogą być uzbrojone, 23 kon trto rpe- 
dowców, 31 torpedow ców  pierw szorzędnych, 
43 torpedow ców  drugiej klasy, 8 łodzi pod­
wodnych. P ierwszy d readnouglit w łoski „D ante 
A lighieriu będzie gotów w lecie r. 1912.

T urcya posiada — wedle relacyi rzym- 
sk.cli pism — 2 okręty liniow e po 10 tysięcy 
ton , naby te  z pośród w ybrakow anych  przeżyi 
ków  floty niem ieckiej i przebudow ane w T urcyi, 
2 pancern ik i z przed 40 lat po 9 tys. ton , 3 
m ałe pancern ik i i 2 krążow niki opancerzone, 
wszystkie starego typu , 12 kontrtorperłow ców  
i 20 torpedow ców  nowego typu.

Słabość floty tureckiej tłóm aczy się tem, 
że Abdul H am id nigdy nie p rag n ął zbyt silnej 
arm ii, a to  w obaw ie rew olucyi, zaś Młodo- 
tu rcy  po części nie mieli jeszcze czasu an i od­
pow iednich funduszów  na reorganizacyę tioty, 
po części zaś byli absorbow ani w aśniam i we- 
wnętrznem i

Na mieliźnie.
Paryż. (Tel. wŁ) Jak  tu  donoszą, w łoski 

okręt „Piza" przy w ysadzaniu wrojska n a  ląd, 
osiad ł na mieliźnie.

{Przyp. Red.: „Piza" jest jednym  z w ięk­
szych krążowmików w łoskich , w ypierającym  10 
tys. ton wody, S tatek ten uzbrojony by ł w dzia­
ła  2G'3 i 24 5 cm.)

Opinie i nastroje.
We W łoszech zapał!

Rzym. (Ag. Stefaniego). N atychm iast po 
wypow iedzeniu w ojny w licznych m iastach  od­
były się m anifesiacye i owacye na cześć wojska.

Opinia prasy angielskiej.
Londyn. (TBK.). Dzienniki potępiają zgo­

dnie postępek W łoch i w ypow iadają nadzieję, 
że m ocarstw a w kroczą i zatarg  umiejscowią.

cha wojny na wystawie turynskiej.
Rzym. (1'BK.) „M ęssagero“ donosi z Ge­

n u i: Tutejszy konsul tu reck i o trzym ał te legra­
ficzne polecenie, by zdjął z b u d y n k u  poselstw a 
godło tureckie i u d a ł się do T u ry n u , celem o- 
d eb ran ia  z wystawy przedm iotów  tureckich .

Trypolis a giełdy.
Wiedeń. (Tel. wł.) W czorajsze doniesie­

nie agencyi Havasą, iż T urcya nie będzie s ta ­
w iała oporu wojskowej okkupacy i' Trypolisu 
przez W łochy , wyw’ołało  na  początku dzisiej­
szej giełdy wiedeńskiej zwyżkę kursów . Później 
wT m iarę, jak  w płynęły doniesienia o różnych 
kom plikacyach  i konflik tach , papiery znów 
zaczęły spadać.

Na ogół pod kon ec giełdy zapanow ała 
rezerwa.

Rówmież i zagraniczne giełdy nie no to ­
w ały żadnych gw ałtow nych zm ian. Usposobie­
nie w szystkich targów  zagranicznych było w 
przeciw ieństw ie do w iedeńskiego słabe. W L on­
dynie były  szczególnie słabe konsole, w Paryżu 
spadły  w alory tureckie, zaś giełdy włoskie wy­
kazyw ały zwyżkę. Berlin słaby.

Z teronu walki.
Pomyłka.

Saloniki (TBK.). W łoskie okręty  ostrzeli­
w ały  parow iec am erykańsk i koło K araburnu , 
pozw alając m u dopiero nad  ranem  dalej jechać, 
gdy się okazało, że parow iec p łyn ie  pod flagą 
am erykańską. Ten epizod w yw ołał pogłoski, 
że W łosi dstrzeliw ali wybrzeże.

Niemcy umywają ręce.
Berlin (TBK.). Zaprzeczają tu  wiadom ości, 

jakoby  okręt „Elsass" w ysłany został na morze 
Śródziem ne.

„L!oyd“ nie zauważył wojny.
T r y ^ f  (TBK.). G enera.na dyrckcya Lloy- 

du  donosi, że siużba h a  m orzu Sródziem nem  
odbyw a się bez zm iany.

Kiedy się Włochom spodobał Trypolis?
Konstantynopol. (Teł. wł.) W łosi ostate­

cznie zdecydowali się przeprow adzić okupacyę 
T rypo lisu  w czasie aneksyi Bośni i Hercego­
winy.

Przyszły dowódca włoski.
Rzym. (TEK.) P rzyby ł tu  generał C a n e- 

v a i po naradzie z m in istrem  wojny, w yjechał 
do Neapolu.

O pomoc do Rosy!.
Sebastopo. (Tel. wł.) Jak  tw ierdzą, ma 

tu  przybyć depu tacya notablów  tureckich , któ­
ra udaje się do cara z prośbą o in terw en cję  w 
spraw ie trypolitańskie j.

Powrót ambasadora petersburskiego Turcyi.
Petersburg (TBK). P rzyby ł tu  am basador 

tu ieck i.

Niemcy kokietują obie strony walczące-
Berlln. (TBK.). Na życzenie rządu  tu re ­

ckiego przyją ł rząd niem iecki opiękę nad tu re ­
ckim i poddanym i, m ieszkającym i we W łoszech.

Do zagrożonej ojczyzny.
Kopenhaga. ( l e i  w ł.) Bawiący tu  król 

grecki nagle odjechał do Aten.

Będzie komec.
Paryż. (Ag. Havasą). M inister spraw’ za­

granicznych po naradzie z prem ierem  przesłał 
am basadorow i Cam bonow i do Berlina telegrafi­
cznie inslrukcye co do stanow iska rządu  w 
spraw ie M arokka; jes t nadzieja, że rokow ania 
w krótce będą ukończone.

P a ry ż . (Ag. Havasa). Rada m inistrów  przy­
jęła  pew ne p u n k ty  z propozycyi niem ieckich. 
Porozum ienie uw ażać należy za bliskie

Sprawy wewnętrzne.
^cida ministet*ya£na o po­
praw ie bytu urzędników.

Wiedeń. (Tel. wł.). W czorajsza „Zeit“ do­
nosi : Dziś przed połudn iem  odbyła się pod
przew odnictw em  br. G autscha rad a  m inistrów , 
k tó ra zajm ow ała się przygotow aniem  m aterya- 
łu  dla p arlam en tu , a p r z e d e w s z y s t k i e m  
a k c y ą ,  m a j ą c ą  n a  c e l u  p o p r a w i e n i e  
b y t u  u r z ę d n i k ó w ’ p a ń s t w o w y c h  i 
k o l e j o w y c h .  Nowa ustaw a c podwyższę 
niu  p łac  nie jest jeszcze ostatecznie zredagow a­
na. Rząd wniesie to przedłożenie w p arlam en ­
cie w p i e r w s z y c h  d n i a c h  s e s y i  j e ­
s i e n n e j .

Projekt upaństwowienia konsumów.
Wiedeń. (Tel. wł.). Ze względu na to, ż t 

nieznaczne podwyższenie poborów  nie popraw i 
Dytu kolejarzy, zwłaszcza wobec drożyzny, k tó ­
ra  rośnie szybciej, niż podw yżka płac, rozwa­
żają sfery kolejowe inne p iany  popraw y bytu 
funkeyonaryuszy kolejow ych. Rząd pow inien 
wdrożyć rozległą akcyę w spraw ie budow y 
m i e s z k a ń  dia urzędników  i służby kolejo­
wej, a nad to  u p a ń s t w o w i ć  k o n s u m y  
k o l e j o w e .

Ze w zględu na to. że specyalnie d la  fun­
keyonaryuszy kolejow ych przy sprow adzaniu  
środków  spożywczych nie op łaca  się należyto- 
ści przew ozow ych — objęcie przez zarząd 
kolejowy konsiflnów dałoby  kolejarzom  m ożli­
wość nabycia środków  spożywczych po cenie 
znacznie niższej, niż je m ogą otrzym yw ać fun- 
keyonaryuszz innych  kategoryi. Sam o podwyż­
szenie poborów  nie prow adzi do celu, fak ta  
bowiem  stw ierdziły, iż jeśli pobory zostaną 
podwyższone o 10 prc., to  rów nocześnie środki 
spożywcze w zrosną o 20 prc.

F ro jek ta  te, jak  się dow iadujem y, znalazły  
posłuch u rządu, k tó ry  obecnie zajm uje się 
zw łaszcza d rugim  projektem  o objęciu kon­
sum ów.
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Jeszcze jedna ofiara rozruchów wiedeńskich.
Wiedeń. (TBK.). Służący sklepowy, F ra n ­

ciszek W ó g e r b a u e r ,  ran io n y  szablą w gło­
wę podczas zajść w O ttak ringu  dnia 17. b. m., 
u m a r ł  w c z o r a j .  v

Konferencye na czasie.
W iedeń (TBK.). Cesarz przy ją ł wczoraj na 

p o słu ch an iu  szefa sztabu generalnego generała 
C onrada oraz austryackiego am basadora w Kon­
stan ty n o p o lu  m arg. Pallayiciniego.

Chrześcijańsko-socyalni przeciw tr .  Bię- 
nerthowi.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dziwnym zbiegiem 
okoliczności rozpoczyna br. lT enerth  swe urzę­
dow anie jako  nam iestn ik  Dolnej Austryi kon­
fliktem  ze stronnictw em  chrześcijańsko-spole- 

Jak  bowiem  w iadom o, m ag s tra t wie- 
zam knąi czeską szkolę im. Komen- 
w trzeciej dzielnicy W iednia. Rząd 

chciał jed n ak  ten zakaz znieść.
Tymczasem przedwczoraj na naazw yczaj- 

nem  posiedzeniu „K lubu obyw atelskiego1' oraz 
na radzie m iejskiej zapadła uchw ala, ośw iad­
czająca się przeciw  o tw arciu  tej szkoły. Z oka- 
zyi lej burm istrzow i N e u m a y e r o w i w yra­
żono Yotum zaufania i polecono m u te dwie 
uchw ały  zakom unikow ać nam iestnikow i,

eznem.
deński
sky !ego

Z W ęg ier .
Juliusz Justh chory.

Budapeszt. (TBK.) Poseł Ju liusz Jusih  
pow ażnie zachorow ał.

Z kraju.
pirocfcs dt*. S c in fs ld a .

Zażalenie nieważności.
Kraków (TBK.). Obie strony , tak  proku- 

ra to ry a  ja k  i oskarżony w procesie d r Sein- 
felda, w niosły zażalenie do najw . T ry b u n a łu .

Hóżne*
Cholera.

Budapeszt. (TBK.) W  dzielnicy Nowy 
Peszt i w ew nątrz k ra ju  zaszio wiele now ych 
wypadków cholery.

Saloniki, (TBK.) Stw ierdzono tu  i w oko­
licy kilkadziesiąt now ych w ypadków  cholery.

Wybuch dynamitu.
Wiedeń. (TBK.) W  fabryce prochu  w 

B lum au z pow odu w ybuchu wielkiej ilości dy 
nam itu  dwa budynk i w yleciały w powietrze, 
dwie robotnice zabite.

„GAZETA WIECZORNA4 we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien I. Wiesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym ĆNordbahn). 

Wszystkich p. t. prenumeratorów i przy­
jaciół naszego pisma prosimy o żądanie 
„Gazety Wieczornej" we wszystkich kawiar­
niach, cukierniach, restauiacyach i czytel­
niach publicznych w kraju, państwie i za 
granicą.

Sprawozdanie gieJdowt i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wiedeń dnia 30 w:ześnia.
Lo*y a) procentowe:

Ans j-yeckiege Zakłada k re d  1 oblit;. n. z r. 1110 1 ur-js .
293 —. Anstr. Zafeł. kred. z b. op. z r, 1339 3 pros.
271 — Tow. żeglug na Dnnajn 100 fe. 4 in. :I. ic-os.
307 —. Węgiersk. Banka hip. po lOf zł. 4 >ros. 45-—
Potyczka serbska norm. po 100 tr. proc. 124 —.

Losy b, bezprocentowa:
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 3 V60. Zakłada kred. dla
handln i przera Ł a  po 100 zł. 493 —. Clary zł. 4? ra. 'c.
160*—. Losy m. Krakowa 20 zł. 95-—. Pożyczka :n. L .- 
p lan f 20 zł. 79 —. Pałffy 40 zł. m. konw. — . Czerwo­
nego krzyża austr. tow. 10 zł. 69 —. Gzerwouego krzyża 
w t o w .  5 zł 45-—. Losy fund. are. Rudolfa 13 :t. 
76 50. Salina 40 zł. m. k. 260 —, Tureckie ob li', prem 
kolejowa 400 fr. per cassa — , Tureckie oblig. ira  n.
kolejowe 400 fr. par m cii o 233-—. Losy komunalna n.
Wiednia z r. 1874 497 —.

B erlin , duia 30 września. Banknaty a.isteyaa cia 84 70 
Spirytus — .

P a ry ż , dnia 30. września. Trzyprocentowa rantu 93 83 
mąka 31 75

F ra m tfu r t dnia 30. września. Austr. kred. 198 50 Ko 
leje państwowe 1 4  —, Disconto 1S3 25. Laura — .
nosy tureckie 155 40.

Usposobienie tała.
Berlin, dnia 30.września. (Giełda popoł.ł t rroc. wijg. 

renta złota — —. Węg. reu ta  koronowa —•—% A is try  ue.ctj 
akLye kredytowe 209-75. Staatsbahny 159 37 Lombardy 
19-75, Uisccnto Goma.jdit 198-50. Runie 216-10.

Tendencya silna.
Frankfurt, noia 30 września. W czorajsza giełda wie­

czo rn a : A-sL-yacka ren ta  pap-erewa —• —. Austr. renta 
srebrna 96.80. A njtr. ren ta  złota 98-35. Austryackie akeye 
kredytowe 199-75, S taatsbahny 154 75. L om oariy  134 59 
proc. austr. renta kor. 93-—.

Tendencya silna.

C E S .E E Ó L . UPRZYW. E E

F i i i © :  
!3vaV*n?'E. 

vo r m c j o c a c h ,  
%i Taracp ł8*a.

Kapftal akcyjny ZQ,WQMCS 
I: Bzerwy 9,000.000  b r .  w
Lisry hipoteczne 200,000.000 kser,

Ekspozytury ; 
■» S ln lE la io o m if ,  
n Pedwołaczyskach,
BI t l b n n A ^ k y .

I C A M T O R  W Y M I A N Y
L

I T u p u J e  i  s p r z e d a j e
wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie dziennym , nie licząc zadu ej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi w arunkam i i udziela 
:: :: wszelkich informacyj co do pewnej, i korzystnej ■„ u

Lokacyi kapitałów. 

Wszelkie kupony i wvEssow%”c papiery wtrlościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

O e z p l a t u K  p r z E g l ą d a i s i e
losów i innych  papierów podlegającycL losowaniu.

Ubezpieczenie losów
przed stratą z powodu wylosowauia.

Oddział depozytowy
przyjm uje wkładki n a  rachunek bieżącv od k. 500 począwszy 
oprocentowuje takowe po 4 */, od sta, wydaje na  w kłauki
 -----------=  E i s i ą ż e c z l Ł i .

Kwoty do 2000 koion w ypłaca bez wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku aepozytaryusza pod własnym  jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać m ożna papiery wartościowe, dokum enta i kosztowności.
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